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Choroby wewnętrzne i dziecinne. 
NOWY-RYNEK Ni 5. 

D-ta Wła~J~ław SznJ~~r 
b. asystent przy Warszaw. Szkole Lekarsko-Dentystycznej 

Piotrkowska Ni 81. 
RESTAURACYA 

M. Wróblewskiego 
Co czwartek i niedziela 

.rFLAKI~ 
A. PILlSCH 

PIOTRKOWSKA N2 47 
Fo powrocie z zagranicy polecam 

Obuwie damskie i męzkie 
z najlep8zych skor zagranicznych i podłng najnow­

szych (a80no,," wiedeńskich. 

Izabella z Pilischów Gliszczyńska. 

CZAS O W A WYSTAWA obrazn Ryszkiewicza "Obro­
na Częstochowy". Piotrkowska ),~ 108. 

TEATR LETNI Sellina przy ulicy Konstantynow8kiej. 
Trupa Smotryckiego. n Perichola u, operetka Offenbacha 
w 3-ch aktach. Początek o godzinie 8 wieczorem. 

A U s t r O - W ę gry. 

Przesilenie wewnętrzne w a'lstrowęgierskiej 
i monarchii zaostrzył w ol!tatnich czasach zatarg 

z Węgrami, który, gdyby dalej miał się rozwijać, 
bardzo łatwo doprowadzić może w ost.atecznym 
rezultacie do ~amiany dualizmu li tylko na unię 
osobist~ Austryi z Węgrami, i w każdym .razie jest 
niepl)żądanem zjawisldem na tle politycznego 
życia monarchii Habsburgów, tak bardzo szarem, 
tak pełnem plam, których dotąd przynajmniej 
tadnemi chemikaliami wywabić nie sposób. 

Rzecz idzie o koleje żelazne na półwyspie 
bałkańskim, które otworzą nowe drogi dla handlu 
węgierskiego i tak już o wiele więcej uprzywi­
lijowanego niż handel austryacki. Koleje te maj~ 
nadto bardzo doniosłe znaczenie z punktu poli­
tycznego, jeśli weźmiemy pod uwagę, źe budo­
wy ich domaga się natarczywie miuisteryum 
wojny, motywując swoje żądanie przyczynami 

. politycznej i strategicznej natury. "Neue Freie 
Presse" pisze otwarcie, źe ministeryum wojny 
wobec chronicznego wrzenia w Macedonii, nie­
przyjaznego stanowiska Czarnogóry, niepewnej 
sytuacyi wewnętrznej w Serbii i zatargu serbsko­
rumuńskiego uważa za niezbędne zapewnienie 

I szybkiej i prawidłowej komunikacyi z okupowa­
nemi prowincyami i Sond żakiem dlatego, aby 
być w moźności odwrócenia w porę wszelkiego 
niebezpieczeństwa w razie jakichkolwiek zawi­
kłań na półwyspie bałkańskim. 

Przedewszystkiem, idzie tu o zbudowanie 
kolei żelaznej z Sarajewa do Sandżaku Nowo-

by jeszcze niebezpieczniejszem. 
W sejmie węgierskim toczyły się znów obra­

dy nad sprawą o wiele jeszcze donioślejszą dla 
roz~oju przyszłych dziejów Anstro-Węgier. Szło 
bOWIem o prawa następstwa tronu węgierskiego, 
z powodu małżeństwa arcyksięcia Franciszka Fer­
dynanda z hrabianką Zofią Chotkówną. Przepisy 
o nalltępstwie tronu z r. 1'703, czyli tak zwana 
"sankcya pragmatyczna" opiewa, że: 

. "Sa~kcya . względem świętej korony królestwa 
węgIerskIego 1 złączonych z niem krajów kro­
lestw i prowincyj w ten sam sposób będzie upo­
rządkowana według pierwszeństwa urodzenia, jak 
to ustanowiono dla innych krajów i królestw 
w Niemczech i po za Niemcami". ' Tu zaznaczyć 
nam wypada, ie sankcyę pragmatyczną ustano­
wił cesarz Karol VI, ojciec Maryi Teresy ze 
względu na wygaśnięcie rodziny Habsburgów' po 
mieczu, by tym sposobem zapewnić tron cesarilko­
niemiecki swej Córce i jej potomstwu. 

Paragraf 4 tej sankcyi dodaje że: 

"ten sukcesor, któremu według dynastycznego 
porządku przypadnie panowanie w inny(,lh kró. 
lestwach i krajach Austryi, tem samem i na Wę­
grzech ma być uznany i koronowany królem w 

Szell, minister prezydent węgierski, przedłożył 
sejmo~i projekt ustawy deklaracyi arcyksięcia 
FrancIszka Ferdynanda, mocą której potomkowie 
jego, zrodzeni z małżeństwa z hrabianką Zofią 
Chotek, nie będą mieli 'prawa do tronu. W mo­
tywach tego projektu rząd węgierski oświadcza: 
że deklaracya nie sprzeciwia się w niczem sank­
cyi pragmatycznej i nie zmienia ustanowionych 
w r. 1723 zasad następstwa tronu, lecz zupelnie 
się z niemi ;-gadza, więc gabinet węgierski uznaje 
za pożyteczne wcielenie owej deklaracyi do kon­
stytucyi wQgierskiej. Wprawdzie o zrzeczeniu się 
praw do tronu przez Jego następce w imieniu 
żo.ny i dzieci " ,s~nkcya prapmatycznaf, nie wspo­
mma wcale, pOnIeważ atoli, wedle wyraźnego jej 
brzmienia, król.em węg!erskim może być tylk(, 
członek dynast,YJ, upraWDlOny do panowania w Au­
stryi, tem samem żaden z synów arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda, nie panując w Austryi 
nie mogłby panować na Węgrzech. Koszuth Pa: 
layi i inni zwolennicy absolutnej niezaletności 
Węgier, spodziewali się skorzystać kiedyś z owej 
deklaracyi arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, 
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mocą której potomkowie jego z małżeństwa z hr. 
Chotek odsunięci zostali od tronu w Austryi; al­
bowiem konstytucya węgierilka nie zabrania pa­
nującemu zawierać małżeństwa z osobą nierówno­
rzędnego stanu i dzieci z takiego małżeństwa nie 
odsuwa od tronu. 

Przez wcielenie atoli deklaracyi arcyksięcia 
Franciszka. l!'erdynanda do konstytucyi węgier· 
skiej i z mocy "sankcyi pragmatycznej" ten tyl­
ko może być królem Węgier, kto został przedtem 
cesarzem Austryi. Pp. Koszuth i Palay nie zwal­
czą tak łatwo tego projektu 'nadanego, który ja­
sno wypły wa z zasadniczych ustaw monarchii, 
a tem samem zniknąć muszą wS'7elkie ich na­
dzieje, oparte na odmiennem na Węgrzech pra.­
wie o następstwie tuonu. 

Okoliczność to bardzo ważna, bo gdyby de­
klaracyi arcyksięcia. FranciHzka Ferdynanda nie 
wcielono do konstytucyi węgierskiej, sprawa o na­
stępstwo tronu w A ustryi i na. W ęgrzeeh nader 
łatwo doprowadzićby mogła do zatargu, a nawet 
do zupełnego oderwania się Węgier od Austryi. 

S. I. 

Na odbudowę wieży klasztoru na Jasnej Górze 
złożono w naszej redakcyi: Kotuowśki 50 kop.; 
ze szpitala św. Aleksandra 15 rubli 81 kop. 

(a mianowicie: słuźb" szpitalna: Maryauna Ur­
banki e.wiczowna k. 50, JozMa W .. guerówna k. 50, Maryan­
na Szaniawska k, 10, Jozefa Bentkowska k. 9, Anna 01-
czakowa k. 10, Jakób Baraniak k. 25, Józefa Radoniowna 
k. 20 Wojciech Waszak k • • 5, Karol Aren(l k. ]0, Wasyl 
Wyaccki k. 10, Fraucfs1ek Oleś k. 15, Marcyanna Rzepec­
ka k. 15, Władysław Znradzki k. 50, Tomasz Bazylak k. 50; 
c h o r e i c h o r z y: Str1.elcowa k. 5, Jadwiga Kncharska 
k. 20, Katarzyna Szrejnerowa k. 20, Jakób Kowalczyk k. 6, 
Józef Maciaszczyk k. 10, Antoni Kostka k. 50, Antoni Staff­
czyk k. 10, Aleksander Żuchowski k. 10, Henryk Faj k. 10, 
August K:mt k. 7, Wojcillch Józefowicz k. 5, Stanisław 
Grodzicki k. 5, Józef Kaczmarek k. 10, Józef Chociszewski 
k. 5, Wojciech Dychto k. 20, Adolf Polman k . 20, Maryan­
na Praznerowna k. 25, Władysław Zajdel k. 15, Justyna 
Radkowa k. 50, Weronika Żywiecka k. 15, Mal'ya Kozer­
eka k. 15, Ewa Olldewiczówna k. 10, Maryanna Gorska 
k. 5, Jozefa Wolska k. 5, Agnieszka Stani szewska k. 5, 
Wiktorya Ferchowowa k. 50, Kunegllnda Marcelikowa k. 10, 
Jadwiga Stępieniowna k. 5, Julian Garski k. 10, Franci­
szek Łnczak k. 5. Grzegorz Szutkow k. 10, Demjan Kire­
jewski k. 20, Charłampij Biereznchij k. 10, Fiodor Krstow 
k. 5, Jan Wiśniewski k. 5; a d m i n i s t r ac y a B z p i t a­
la: Br. R. k. 50; felczerzy~ Antoni Ostrowski rb. 1, 
Karbl, Konieczny i Wacław Ostrowski po k. 50, Ploti' Leo­
now i E. J. po rb. l, C. S rb. 3). 

Z odlewni I. K. Poznańskiego 10 rb. 18 k. 
(a mianowicie: I. Weidrych k. 30, A. Stech rb. 1, S. 

Snopek rb. 1, l. Hoku8 k. 6'1, T. Pietrzak rb. 1, l Wie­
Cl!iorek k. 55, S. Wieczorek k. 45, l. Łuk'lszewBki k . 40, 
F. Granert k. :16, S. Jeeke rb . 1, J. Jallar~ k. 65, A. Ry­
dzyński k . 50, H. GutnecM k . 3ó, B. B'Il'ć k. 50, A. Topo­
lewaki k. 20; u c z n i o w I e rb. 2). 
i 
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Margiela i Margielka 
przez 

~dolia ])ygasińskiego. 

(Dalszy ciąg-patrz N!I 286). 

A ktoby tam dbał o przyczynę tego, że 
pies chadza do lasu! Zwyczajnie, jak pies, idzie 
w pole, ruszy zająca, zagoili, a potem łazi, my­
szkuje po boru. Bestya włóczykij taki wyjada 
zajączki młode i szlachta później powiada, że 
chłopi robią spustoszenia w zwierzynie. 

'rak przemawiał chłop, który z biczem w rę­
ku kroczył obok wozu, aźeoy ulżyć koniom ci~­
żarn w piaskach. 

- Ej nie, Marcinie, ktoś taki musi tu być 
z nim w lesie I.. Wydawało mi się przed chwilą 
coś, jak gdybym w pobliżu słyszała płacz 
dziecka. 

- Przywidziało wam się, Agato, i koniec! 
Wóz oto nie nasmarowany i osi piszczą, skrzy­
pią, a nie żadne dziecko. Coby tu dziecko ro­
biło?.. Skoro macie ciągle do czynienia z uro­
dzeniem, toż nie dziwota, że płacz dzieci skrze­
czy wam w uszach. 

Fura, tocząc się powoli, podjechała ku miej­
scu, gdzie leżała Margiela omdlała i właśnie 
w tejże chwili dziecię wrzasnęło przerażliwie. 

- Wszelki duch Pana Boga chwali!-rzekł 
furman zaniepokojony, zrobił ręką znak krzyża, 
wskoczył pośpiesznie na furę i za,ciął szkapy, 
wykrzykując: 
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Robotnicy fabryki I. K. Poznańskiego 7 rb. 
(a miauowicie: Zalewski k. 40, Guziak k. 40, Łowlń­

ski k. 20, Paprocki k. 25, Kaczmarek k. 20, Kasprzak 
k. 60, Witkowski k. 20, Przybylski k. 50, Stempin k. 25, 
Dryger k. 40, Wojciechowski k. 36, Jotwiak k. 40, Baor 
k. 60, Kowalski k. 35, Pakuła k. 40, Kurc k. 10, Przybys 
k. 40, Spukowski k.60, Wołowski k.20, Witkowski k. 20). 

Z obrad w magistracie. Na wczorajszych 
obradach w sali magistratu, w kwestyi urządze­
nia w Łodzi miejskich składów węgla uczestni­
czyło 11 wybitniejszych obywateli i radny mia­
sta p. Herbst. 

Zebranie to zwołane zostało z powodu ot.rzy­
manej oferty od warszawskiego składnika węgli 
p. Bojarskiego, który oświadczył, iż mając zby­
wających 700 wagonów węgla (czyli 70 tysięcy 
korcy) może się zobowiązać dostarczyć go do 
składów miejskich po 1 rb. 8 kop. za korzec 
loco Sosno wice. 

Zebrani, rozpatrzywszy ofertę p. Bojarskiego, 
przyszli do wniosku, że cena zaofiarowanego 
węgla jest zbyt wygorowaną, doliczywszy bo­
wiem koszta transportu i dostawy do składów, 
wynoszące około 40 rb. od wagonu, korzec wę­
gla kosztowałby na miejseu rb. 1 k. 48, podczas, 
gdy obecnie w sprzedaży detalicznej korzec wę­
gla kosztuje 1 rb. 50 kop. i spodziewaną jest 
zniżka. 

By atoli porozumieć się w tej sprawie z p. 
Bojarskim, wysłano depeszę, aby przybył do Ło­
dzi, lub upoważnił kogo do załatwienia' tej kwe­
styi. 

Jak więc okazało się, węgla nie brak, tylko 
że nie jest on w rozporządzeniu kopalń, lecz skła­
dników. 

~ebranie parafian ewangelików św. Trójcy. 
Wczoraj zwołane zostało zebranie ogólne gminy 
ewangelickiej parafii św. Trójcy, w celu roz­
strzygnięcia kwet!tyi utworzenia w Łodzi trze­
ciego kantoratu. Po wysłuchaniu wniosku pa· 
stora GundLacha, zebrani parafianie postanowili 
jedllogłośu.ie utworzyć, kosztem gminy ewange­
lickiej, trzeci kantorat w Łodzi, wybór zaś dziel· 
nicy powierzyć pastorowi Gundlachowi. 

Z Towarzystwa opieki ,nad zwIerzętami. Na 
posiedzeniu łódzJdego oddziału Towarzystwa opie­
ki nad zwierzętami, obradowano nad projektem 
utworzenia w Łodzi wystawy koni, zaprojekto­
wanej przez pewne grono inicyatorów, członków 
stowarzyszenia, wobec niedojścia do skutku kon­
kursu dorożkarskiego. Po rozpatr leniu wniosku 
inicyatorów, zarząd postanowił ~yznaczyć nowe 
obrady na dzień 12 listopada, w lokalu hotelu 
" Victoria" na godzinę 8 wieczorem, na które 
ma zaprosić inicyatorów, w celu ułoienia warun­
ków i porządku wystawy. 

Według zdania zarządu Towarzystwa, w wy­
stawie . brać mogą udział tylko właściciele lep· 
szych koni, mieszkańcy Łrtdzi. 

- Wio! Wio! 
Konie ruszyły z miejsca żartko. 
- Marcinie, stójcie!-wołała Boberska, gdyż 

ona to właśnie powracała z Woli Lipowej. 
- E he! Gadanie!" Wio ... --odparł furman 

i śmignął po koniach biczem. 
Boberaka pokazała teraz, że nietylko głosem 

grubym jest podobna do chłopa, ,ale i siłą ręki. 
Porwała się z siedzenia, wyrwała lejce z rąk 
Marcina i, nie zważając na jego opór, powstrzy­
mała konie w pędzie. Najprzód na poczekaniu 
zmyła głowę furmanowi, potem skoczyła z wozu 
i pobiegła do omdlałej wyrobnicy, dok~d ją płacz 
niemowlęcia zawiódł. 

- Święci anieli Pańscy! A cóż ta głupica 
zrobiła najlepszego?. Wybrała się w drogę, mia­
sto leżeć kamieniem... Oj, ciężko może za to za­
płacić! 

Przyzwała na pomoc Marcina, który mruczał 
jak niedźwiedź i dopiero oboje przenieśli chorą 
na wóz, ułożyli jak najwygodniej. 

Niedługo potem, Margiela ciężko chora leża­
ła znowu w swoim kącie na Pomarlu, Boberska 
zaś prawie do świtania paliła na komin ie i pie-
1ęgnowała chorą. 

III.-
- Mówiłam leż, kamieniem leż! Nie usłu­

chała i teraz musi pokutować. Słabość słabości 
nie równa. Druga kobieta trzeciego dnia, albo 
i wcześniej, wstanie, do roboty idzie. Nie przy­
mierzając. Dorota Rudnikowa: bodaj każda tak 
słabowała!-ubolewała Boberska. 

Wyrobnica nie opuszczała teraz łóżka bez 
mała miesiąc, a pierwsze cztery dni leżała nie-

N agrody przyznać ma właścicielom, najlepiej 
wyhodowanych okazów, specyalny komitet wysta· 
wowy, do którego należeć będą znawcy koni 
i członkowie Towarzystwa. 

Węgle staniały. JaK było do przewidzeJlia, 
węgle spadły w cenie. W dniu dzisiejszym, jeden 
z drobnych handlarzy rozesłał zawiadomienie, że 
najlepszy gatunek węgla, cena którego w sprze­
daźy detalicznej wczoraj jeszcze była po 1 rb. 
80 kop. za korzec, kosztuje dziś po 1 rb. 60 kop. 
korzec. z odHtawą do domu, w partyach zaś 5-
Itorcowych po 1 rb. 50 kop. 

Ze szkół miejskich. W szkołach początko­
wych miejskich w tych dniach nastąpiły zmiany 
następujące: nauczyciel szkoły inowłodzkiej, Sta­
nisław Szczepański mianowany na młodszego nau­
czyciela łódzkiej szkoły l-klasowej miejskil;j 
N2 11; młodszy nauczyciel żydowskiej 2-klasowej 
szkoły miejskiej w Częstochowie, Szymon Szna­
per, mianowany na młodszego ' nauczyciela takiej­
że szkoły łódzkiej; nauczyciel juczkowickiej szko­
ły gminnej, Franciszek Malecki· na pOHadę nau­
czyciela młodszego łódzkiej szkoły miejskiej oM 24; 
nauczyciel zaś młodszej szkoły oM 24, Stanisław 
Miecznikowski przeniesiony na takąż posadę do 
szkoły oM 9. 

Z Tow. muzycznegIJ. Pani Helena Ottawo­
wa, pianistka, która obok Grąbczewskiego i or­
kiestry Towarzystwa muzycznego w d. 24 b. m. 
wystąpi na koncercie Towarzystwa, jest laure­
atką lwowskiego konserwatoryum, które ukoń-

I czyła pod kierunkiem prof. H. Melcera, obecnie 
dyrektora Towarzystwa muzycznego. Korzystając 
dalej ze wskazówek swego profesora, występo· 
wała czę~to we Lwowie i Krakowie, zyskując 
sobie za kddym razem, grą szlachetną i subtelną 
techniką, sympatyę publiczności i uznanie prasy. 
Obecnie bawiła kilka dni w naszem mieście, by 
przed swym występem w warszawskiem Towarzy­
stwie muzycznem . przejść cały program z dyre­
ktorem Melcerem. W Warszawie pani Ottawowa 
prócz innych solowych numerów gra 5-ty koncert 
Saint Saensa z orkiestrą, rzecz nieznaną jeszcze 
warszawskiej ani łódzkiej publiczności; powróci 
potem do Łodzi, by naszą muzykalną publiczność 
zaznajomić z nową kompozycyą francuskiego 
mistrza, już bez orkiestry, bo tej (w zupełnym 
komplecie) jeszcze nie posiadamy, ale z towa­
rzyszeniem swego profesora, który zasiądzie do 
drugiego fortepianu, w celu zastąpienia orkiestry. 
Prócz koncertu Saiut-Saellsa pani Ottawowa ma 
gl'ać Bajkę Schumanua, Nocturne Paderewskiego 
i Życzenie Chopina Liszta. Bilety na ten inte­
resujący koncert są .i uż do nabycia (dla c~łon· 
ków połowa ceny) w kancelaryi Tow. muzyczne­
go. Od poniedziałku d. 22 b. m. sprzedaż od­
bywać się będzie w księgarni Gebethnera i 

przytomna w gorączce: zrywała -się z posłania 
jak szalona, bredziła nie do rzeczy-była jedną 
nogą na tamtym świecie. Zawdzięczała babisi 
powrót do zdrowia; ale babisia nie przypisywala 
sobie zasługi i twierdziła: 

- Inna kobieta ma wzdłuż i wszerz urodę 
okazałą, nie zbywa jej na wygodach, na opiece, 
ludzie około niej skaczą jak najęci, a nie może 
się wymigać z takiej cierp ot y i-jazda na księ­
żą oborę! Tymczasem ta, kwękaczks. przez całe 
życie, niedojadek z dnia na dzień, cień nie baha 
ohyba się cudem wylizała. 

Boberska cieszyła się również z tego, że cho­
roba matki nie oddziałała szkodliwie na zdrowie 
niemowlęcia, które, już w pierwszych dniach ży­
cia, musiano odżywiać sztucznie. 

- Wychowuję to niebożątko na mleku kro· 
wiem, na smoczku, w zaduchu, wilgoci, zimnie, 
a jest toto pulchne, ciałowite, wygląda jak kluch 
w maśle . Urodził się marny pajączek, a jaki to 
teraz grubasek! Niktby nie powiedział, że ta 
babisia, baba grubej kości, tęga w sobie jak na­
bił, której się pU8zczały wąsy na wardze góruej 
a na brodzie-zarost, miała serce gołębie, czułe 
na wszelką niedolę ludzką. Z postawy wyglą 
dała raczej na chłopa przebranego w spódnicę, 
niż na kobietę, a wszystkie cnoty kobiety uo­
brej miały gniazdo w jej sercu. Rzekłbyś na rzut 
oka: 

- Oj, zapewne herod-baba, chłopa jak uic 
przez kij przesadzi! 

Bo czoło miała szerokie, twarz -ogorzałą 
i o rysach grubych, brwi - nastroszone, grube, 
krzaczyste, głos-chropawy, donośny, męzki, oczy 
śmiałeo bystre. Przeżyła już prawie szeŚĆ krzy­
żyków, a jednak była jeszcze bardzo krzepka. 
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~olffa, przyczem prawa człon~ów uwzględniane 
nie będą. 

Ofiary. Złożono w llaszej redakcyi: 
. N a w p i s y II l a n i e z a m o ż n y c h u c z­

D l ów: R. Zacwilicbowski rz. r. st. 5 rb., Ho 50 
kop. (wygrane w karty), AntoNina Lawińska 
30 kop. (jako kara za hardość), Pryliński 1 rb., 
zebrane pnez p. B. Cichockiego na zaręczynach 
11 pp. Lipińskich 8 rb., Piotr Królikowski 10 rb. 

N a i n s t y t u t m o r a l n i e z a n i e d b a­
D y c h d z i e c i A. Cbaremza 1 rb. 

Ze szkoły przemysłowej. U czniowie szkoły 
przemysłowej zmuszeni są oczekiwać na dziedzińcu 
szkolnym do czasu otworzenia zakładu, co zazwy­
Czaj na kilka dopiero minut przed rozpoczęciem wy­
kładów nast~puje. Zdarza się jednakże, źe wielu 
z nich przyszedłszy wcześniej, zmuszeni są pół­
godziny i dłuźej na to otworzenie oczekiwać; ze 
względu więc na obecną chłodną porę i na to, 
że wielu z uczniów nie posiada jeszcze cieplej­
Szego ubrania, był{)by pożądanem, aby chociaż 
o g. 8 rano zakład mógł być otwierany. 

Samochody. Właściciel jednej z tutejszych 
remiz obstalował za granicą cztery samochody 
czteroosobowe, w celu zastosowania wynajmu ich 
jedynie na uroczystości śluune. Samochody te 
mają być q;budowane dla tego celu specyąJnie 
z odpowiedniemi ozdobami. 

Reprodtllk,cya ikurtyny Siemiradzkiego. Wy­
dawca "Kr&.ju w Obrazach" p. Woźniak, otrzy­
mawszy pozwolenie artysty Henryka Siemiradz-­
kiego, Ill:t -reprodukcyę kurtyny nowego teatru 
lwo~skiego, wy.dał karty korespondencyjne z od­
powiedr;i:ą .na naturalnym czerpanym papierze, 
które pojawiły się w sprzedaży w tutejszych 
księgarniach. Na jednej z kart umieszczoną jest 
reprodukcya kurtyny, na drugiej zaś wizerunek 
mistrza. Wykonanie tej reprudukcyi jest ,arty­
styczne. 

Orożyznaołejów. Wskutek coraz bardziej 
zwiększająceg·o się zapotrzebowania ziarn olei­
stych zagran,ic.ą, nasze olejarnie odczuwają nie­
zwykły bra.k materyału do wyrobu olejów. Prócz 
tego tegoroez,nyni-eurodza j rzepaku, konopi i sie­
mienia odbił si-ę na cenie olejów, która potęgu­
je się coraz więcej. Obecnie nawet trudno okre 
ślić stałą D0rmalną cenę, gdyż ta waha się cią­
gle. J. tak naprzykła.d ostatnio płacono po 5.50 
za olej lniany i !;.4@-5.45 za olej rzepa.kowy 
i . t. d. Ceny te znów uledz mają zwyżce. 

Próba orkiestry. Dyrektor Tow. muzyczne­
go H. Melcer przypomina pp. członkom orkiestry 
amatorskiej, że pri)by odb~dą si~ w czwartek, 
,sobotę i poniedziałek. Uprasza jednocześnie 

Ciechoń powiedział o niej: 
- Umie nastawiać kości złamane, ale po' 

trafiłaby je i' połamać. 
Babisia ' miała niezmiernie trudne zadanie, 

ażeby postawić na nogi mieszkankę Pomarla. 
Jeszcze o wiele trudniej przychodziło jej łago· 
dzić umysły niechętne dla Margieli już i tak po· 
wszech nie lekceważonej w Gwoździeńcu, a teraz 
pot-ępionej, wzgardzonej. Trzeba mieć u ludzi 
powagę, poszanę ogromną, a w duszy-wiele od 

. wagi, ażeby się rozprawić należycie z takąNast­
ką Kołtunówną, dziewką pyskatą w stopniu naj­
wyższym, ażeby jej wypalić kazanie za "małpę" 
i natrzeć uszu, aż pójdzie w pięty. Na8tka bo­
wiem należała do rzędu dziewek, które ' Tomek 
Ciechoń nazywał "brytanami" i tak się o nich 
wyrażał: 

- Gdyby prawa wychodziły odemnie, posy' 
łałbym do wojska te wszystkie gwałtownice, 
szczekaczki, jędze i kazałbym im w bitwie iść 
na pierwszy ogień. Bo skuro takie brytauy po­
wychodzą za chłopów, będą lIię pastwiły nad ni­
mi i robiły we wsi piekło ciągłe. 

Nawiasem mówiąc, w Gwoździeńcu, oprócz 
Nastki, zaliczały się do bryt~nów dwie dziewki 
dworskie: Ulina i Maryna. 

Ale taka Buberska niewiele sobie robiła 
z brytanów, jednego razu przydybała Nastkę, 
wzięła ją za rękę i wręcz po niej pojechała: 

-- Oso jakaś-powiada jej-zamknij-no so­
bie na cztery spusty tę gębę roztworzystą, przez 
którą o włos mały nie wpędziłaś do grobu matki 
i dziecka! Kłapaczko obmierzła, wiedz !:lobie, że 
ugodzić w człowieka językiem ostrym, zelżywym, 
równa si~ nieraz pchnięciu llożem-grzech śmier­
telny!.. 

(D. c. n.) 
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o punktualność i przybycie w zupełnym komple­
cie ze względu na zbliżający się koncert. 

Z powodu rob6t . tramwajowych. Wczoraj, 
jak już zaznaczyliśmy, rozpoczęto rob?ty około 
ułożenia nowej zwrotnicy na rogu ulICY Kon­
stantynowskiej i Nowego Rynku. 

Wobec rozkopania ulicy, w krytycznem po­
łoźeniu znaleźli sie mieszkańcy początkowych 
domów ulicy Konstantynowskiej, mając bowiem 
dostawę towarów do stacyi i odbiór magazynów 
kolejowych, zmuszeni są trzymać .na podwórzu 
wozy na uwięzi, dopóki roboty n~e zo~taną u­
kończone. Z tego powodu występUją om z pre­
tensyą do zarządu budowy li~ii tra~waj~w~j, 
o straty poniesione z powodu me zawladomlem.a 
o zamknięciu ulicy przed przerwaniem komuDl­
kacyi. 

Wyw6zka nieczystości, Prawidłowa i regu­
larna wywózka nieczystości z miasta, w. zupe~ 
ności zależy od urządzenia taborów aselllzacYJ­
nych. Ponieważ trudno się spodziewać prawidło­
wego urządzenia taborów, dopóki te będą pozo­
stawały w rękach przedsiębiorców pryw~tnych, 
całkiem obojętnych na sprawę polepszeDla. wa­
runków sanitarnych; przeto w celu ustanoWIeDla 
bardziej prawidłowej wywózki podniesiono my~l, 
aby oczyszczanie miasta odbywało się pod kIe­
runkiem instytucyj miejskich. 

Parc91acya majątku. Dowiadujemy się, że 
jeden z tutejszych fabrykantów, posiadający 
wielkie dobra w gubernii piotrkowskiej, posta­
nowił rozparcelować niektóre folwarki pomiędzy 
włościan. 

Pokątni doradzcy. W jednej z tutejszych 
restauracyj III -rzęduycb, znajdującej się w po­
blitu sądu pokoju, pokątni dOl'adzcy utworzy li 
sobie formalne biuro obrończe. By zdobyć klien­
tów, utrzymują pośredników, z którymi dzielą 
sie dochodami. Większa część tych dochodów 
po·zostaje. rzecz prosta. w restauracyi, klienci zaś 
wprowadzeni w błąd przez pseudo-obrońców, do­
piero w drugiej instancyi . powierzają swe spra­
wy pr3wdziwym adwokatom. 

Wykrycie sprawcy kradzieży. Jak wykazało 
śledztwo, spra\'\'cą kradzieży w składzie ram 
złoconych Bergera, była osobistość, która zdołała 
zbiedz za granicę. Właściciel zaś sklepu intro­
ligatorskiego p. N. i 8ubjekt jego byli zamięsza­
ni w tę sprawę sklltkiem nieporozumienia i wy­
puszczeni zostali na wolność. 

Kradzież w sklepie monopolowym. W osa­
dzie GłOWllO, w sklepie monopolowym popełnioną 
została kradzież gotowizny w ilości 60 rubli, 
oraz puszki ofiar. Sledztwo prowadzi urzędnik 
akcyzy 

Pogotowie ratuRkowe w dnia~ 13, 14- i 16 b. m. 
alarmowane było 25 razy. Raz odwołano wezwanie, dwa 
razy odmówiono pomocy z powodn lliewłaś hVf'go wezwa­
nia, 4 razy nie zastano poszwankowanych. Pomocy udzie­
lono w 18 n:lstępnjącycb wyparlknch: stłuczenie, 4 rany 
tłuczone, rana cięta, udar mO'lgowy, 3 ataki nerwowe, 
osłabieuie ogolne, 11 złamania kości, ciało obce, wstrzą­
śnienie mózgu, napad astmy, kurcz żołądka. 

Z powyższych-4 chorych odwiezion'l do szpitala. 

Ze schodów. W sobotę dnia 13 b. m. przy ul. Kon­
stantynowskiej nr. 12 spadł z pierwszego piętra uczeń 

!lzkoły h~udlowej 'p. Getzena, Antosiak, przyczf'm złamał 
nogę. Silnie cierpiącemu pierwszej pomocy udzieliło Po­
gotowie ratunkowe . 

Pokąsany przez . wIeprze. Mieszkanka Aleksandrowa, 
Agata Pętakowa, oddaliwszy się do sąsiadki. pozostawiła 
w niezamkniętej izbie 4-le~niego syna Teofila. Po upły-

. wie godziny P. znalazła malca. leżącego na podłodze 
w kałnżv krwi, z naderwaną ręką I str3sdiwie oszpeco­
na twar~a. Nieszcześliwe dziee,ię został" pokąsane przez 
wieprze, -ktore dostały się z sionki przez drzwi otwal'~e. 
Stan zdrowia maleństwa jest beznadziejny. . 

Zabłąkany. Droznik szosowy w Radogopzcztt spotkał 
ubległe~o tygodnia na szosie płaczącego chłopca, około 
5 lat liczącego, niewiadomego nazwiska, gdyż na zapyta­
nia odpowiada tylko. ze zwią go _Władzio" . Chłopczy­
kowi ~emu pomieniony drożuik dał przytnłek w swojem 
mieszkaniu, do niego więc rodzice zabłąkanego dziecka 
mogą się zgłosić. 

Apopleksya. Właścicielka sklepu Józefa BOjanowska, 
dostała nagle ataku apopleksyi. Dzięki jedynie nader 
szybkiej pomocy lekar8kiej, udzielonej przez Pogotowie ra­
tunkowe została nratowaną. 

UJladek. Na ulicy Cegielnianej potknął się i upadł 
Enoch Kobn, skotkiem ezego otrzymał ciężką ranę~w czoło. 

Nanłe ZAsłabnięcIe. Na ulicy Spacerowej pod:MI 40, 
zasłabł nagle przechodzień niewiadomego nazwiska, Nill ­
przytomnego odwieziono do szpitala św. Aleksandra. 

Udławienie . W domu ~ 17 przy ulicy Zielonej, Jozef 
Hanc jedząc rybę. udł:ndł się ością. Pomocy udzieliło 
Pogotowie ratunkowe. Trzeci to już wypadek podczas 
świąt żydowskich. 

Przy pracy. Malarz pokojowy: Feliks Danielewskf, 
podczas pracy w domu ~ 71 przy ulicy Pio~rkowskiej 
zasłabł nagle. Pomocy udzieliło Pogotowie ratunkowe. 

c O W T E D Y? 
(Z niemieckiego). 

Stella oczekiwała na męźa. 
Oczekiwała od ranka do wieczora, z dnia 

na dzień, z roku na rok. Nie . miała nie innego 
do czynienia. Czeka-la cierpliwie, mąż j ednak nie 
zjawiał się wcale 

Wreszcie Stella zastanowiła się nad sobą. 
Co ja czynię? Jaki jest cel mego życia? Do 

czego dąźę? Dla czego źyję? Dla kogo? Po co? 
Przejrzała. 
Człowiek ma w życiu takie chwile, w któ­

rych jaśniej widzi. 
Stella zrozumiała odrazu, co czyni, do cze­

go dąży, czego chce, dla czego żyje, dla kogo 
i po co. 

Oczekuje na męża! 
Zawstydzila się ogromnie - spłonęła. Wy­

biegła z domu. Minęła szybko ogród, pola, łąki 
i znalazła się nad rzeką. 

Wskoczyła do wody. 
Lecz Stella była za dobrą pływaczką, by 

utopić się mogła. Wypłynęła na powierzchnię 
wody i wydostała się na brzeg. 

Była przygnębioną. 
Powróciła do domu, do matki w zmoczonej 

odzieży. 
, - l\fatko coś ty ze mnie zrobiła? - zawo-

łała z rozpaczą. 
- ']'0 wstyd! '1'0 hańba! rEo śmieszne! 
- KaŻBSZ mi wyczekiwać na męża. 
Matka przestraszyła się bardzo, sądziła, że 

Stella postrada-la zmysły. 
Nie-Stella nie była waryatką. Ona tylko 

przejrzała. . 
Zrozumiała całą nicość swego życia. 
Bo i cóż ona umie? 
'1'rochę szyć, trochę gotować, trochę języ­

ków obcych, trochę literatury, trochę historyi, 
trochę grać na fortepianie, trochę malować, 
trochę śpiewać. 

Stara, znana historya. 
Dla kogo to i po co? 
Dla tego, który się dopiero ma zjawić, zo­

baczyć ją, rozkochać i poślubić. 
Stella jest więc tylko towarem, oczekują-

cym na kupca. 
Czyź to nie hańba? '-
'Nie wstyd źe to, nie poniżenie? 
Czemże ona jest w istocie? 
Istotą połowiczną, częścią całości. 
Czem jest, co czyni to tylko cząstka ma-

1eńka. 
On dopiero zjawić się musi,' by utworzyła 

się całość. 
- Matko, czyliż nie mogę być swojem wła­

snem jar-wołała Ste]la w rozpaczy. 
. , - Sama ze sobą, sama przez siebie samą? 

- Czyliż koniecznie potrzebnem jest drugie 
ja, by stworzyć moje ja całkowite? 

Matka widzi swą niemoc i płacze bez­
radna. 

Ona nie chciała źle dla dziecka. 
Co mu teraz odpowie? Czem jak je u-

spokoi? 
W tej chwili przyniesiono list. 
Niekiedy dobrze jest gdy służący w 'drażli­

wej chwili list przyniesie. 
Zwłaszcza taki list. 
Były to bowiem oświadczyny miłosne pe­

wnego doktora pod adresem pallny .Stelli. 
Zapanowało zdziwienie, a później wielka 

radość. 
Doktór był to człowiek praktyczny z dobrą 

praktyką i wielkiemi dochodami. 
Przyj ęto jego propozycyę. 
N astąpily zrękowiny a później ślub. 
W szyscy winszują dobrej mamie, która 

umiała dziecku swemu zapewnić szczęście; z ra­
dosną dumą spoglądać moźe na dzieło swoje. 
Odrodzić się w swem dziecku, doczekać nowej 
wiosny ... wnuka! 

A gdyby się pan doktór nie zjawil? 
Co wtedy-kochana mamo? ... 
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Hugo Badalić. 
(Poeta chorwacki.) 

1. 

chał do Wiednia, gdzie na wydziale filozoficznym 
studyowal głównie filologię klasyczną, z zamia­
rem poświęcenia się nauczycielstwu. Po powro­
cie z Wiednia roku 1874 wezwano go na sup-
lellta do gimnazyum w Zagrzebiu, skąd dostał 
się na rzeczywistego nauczyciela do gimnazyum 
w Rjece (Fiume). 

Na początku cudnego miesiąca wiosny r. b. Naonczas jeszcze madziarzy, którzy bezpraw-
chorwaci po wszystkich zakątkach tej na drobne nie zagrabili sobie Rjp,kę, jako port węgierski, 
cząsteczki rozbitej krainy, otrzymali żałosną pozostawili rozumie się do czasu gimnazyum 
wieść, że w nocy z 3 na 4 maja zakończył ży- chorwackie, ale już i wtedy dla patryoty sło­
cie w pełni sił męskich jeden z najszlachetniej- wiańskiego przyjemnym być nie mógł pobyt 
szych synów ojczyzny, mąż urodziwy ciałem w mieście, gdzie zgraja samolubnych kupców 
i piękny duchem, ulubiony poeta narodowy, któ- : wdzięczy się do madziaryzmu, wabiącego ją bu­
ry wypowiadał najwznioślejsze uczucia swych dowami portowemi, co z lichej przystani miały 
współbraci, Hugo Badalić. uczynić rrryest węgierski. Z radością l)rzeto Ba-

Badalić urodził się w 1851 r. w Slawonii, dalić porzucił to miasto kupców chorwackich, 
w miasteczku Brodzie nad Sawą. Była to na- mówiących po włosku i udających patryotów ma­
onczas stolica pułkownictwa brodzkiego na Po- dziarskich i przeniósł się w roku 1882 do Za­
graniczu Wojskowem, poglądająca przez Sawę gl'zebia, gdzie, przez resztę życia na polu peda­
na Bośnię, gdzie stoi inny Bl'od, zwany Turec- gogicznem i literackiem, dobił się sławy i uzna­
kim, pełen minaretów, jak jego imiennik slawoń- nia współrodaków oraz miłości licznych swoich 
ski wież kościelnych. Na Pograniczu panowały uczniów. 
wtedy rządy wojskowe, które, coprawda, dbały Badalić był znakomitym pedagogiem, wszcze­
o dobrobyt materyalny "Craniczarów u

, ale wszcze- piającym wiedzę wraz z uczuciami narodowemi 
piały w nich za pomocą nauki szkolnej germa- i podniosłością ducha i zamiłowaniem języka 
nizacyę. uczniom i uczennicom swoim. Słusznie powie· 

Jak opowiadał Dawid Starczewicz, na pierw- dział na jego pogrzebie prof. Robert Pinter: 
szej lekcyi mały niedorostek chorwacki widział ~ W znakomitym nieboszczyku niepodobna od­
wypisane na tablicy "der, die, dasU, jako nie- dzielić patryoty od poety i nauczyciela, wszyscy 
ubłagany symbol tego, co mu szkoła podać mia- trzej utworzyli piękllą i pełną harmonięu. 
ła. Rezultatem wrażeń szkolnych w tym duchu Działając jako pedagog w g'imnazyum 
było, że z owych szkól graniczarskich wyszli i IV szkołach żeńskich, doszedł w końcu do sta­
najzaciętsi pan chorwaci, jak naprzykład Antoni nowiska dyrektora gimnazyum w Dolnem Mieście 
Starczewicz i cały ród jego. Niemniej gorącą w Zagrzebiu. Powalony na łoże ciężką chorobą, 
chorwacką duszę wyniósł z przybytku "der die odważnie poddał się trudnej operacyi, dla której 
dasowania u i Hugo Badalić. przeniesiono go do szpitala Braci miłosierdzia. 

Już w szkole brodzkiej czuł on w sobie po- Zdawało się, że operacya ta szczęśliwie się po­
ciąg do poezyi, dowodem czego są dziecinne wiodła, tymczasem w nocy z 3 na 4 maja szla­
jeszcze, ale wzruszające szczerością uczucia wier- ch etny mąż ducha wyzion~.l. 
szyki, napisane w szkółce ludowej w Brodzie, Zwłoki Badalića odprowadził na cmentarz 
a potem w Lipowianach. Prócz tego pacholęcy przeszło dziesięciotysięczny tłum, wśród którego 
źaczek, uczący się znakomicie, cieszył się po- nie brakło wybitniejszych osobisto~ci miejscowych. 
wagą wśród maluczkich kolegów, którzy nazy- Miasto rodzinne zmarłego Brod i gimnazyum 
wali go swoim Sokratesem. w Pozedze wysłały na pogrzeb swoich delega-

To samo, co w tamtych dwóch szkołach cze- tów. Nad grobem przemawiali August Haram­
kalo przyszłego poetę narodowego i w Kostajni- baszier, poeta, prof. Robert Pinter, oraz uczeń 
cy, jak o tem wspomina w wierszu swym "Trzy gimnazyum - dolnomięjskiego, Franciszek 'l'uczan. 
miasta u. Powszechnie sądzą, że od pogrzebu historyka 

o Kostajnico, zdrowie daj ci Boże, 
Dziecięctwa mego cny nauczycielu, 
Gdy byłem jeszcze w pacholęcej porze, 
Niewinny, biegłem do nauki celu. 

Do gimnazyum uczęszczał Badalić już w Za­
grzebiu, a ukończywszy je w roku 1871, poje-

135) 
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Poteieść te 3 c:.ęściach. 

T l ó m a cz e n i e z r o s y j s k i e g o. 

(Dalszy ciąg - patrz J-łI 234). 

Lekarz popatrzył na niego uważnie przez 
okulary. . 

- Dlaczego? Ha! Umierają od porażenia 
słonecznego. Cóż pan chce, całą zimę siedzą bez 
ruchu. Potem PE2dzą ich po słońcu w samo po­
łudnie, w taki skwar: jak dziś. Idą całą grom~­
dą, przepływu powietrza żadnego i...następuje 
porażenie. 

Pocóż ich ganiają po takim upale? 
A, to proszę się ich zapytać. A pan kto 

jesteś? 
Ja, przechodzeń. 
Aaa!... Moje uszanowanie, ja pana obja­

śnić Ilie umiem, - odezwał się doktór i obcią­
gnąwszy gwałtownym ruchem spodnie, zwrócił 
się do ta\lczanów z chorymi. 

- No, jak się miewasz? - spytał bladego, 
skrzywionego człowieczynę, z obwiązaną szyją. 

Waryat zaś siedział na swoim tapczanie 
i paląc papierosa, spluwał raz po raz w ślad za 
doktorem. 

Niechludow zszedł na dół, na podwórze, ko­
ło koni straży ogniowej, i minąwszy naczelnika 
w bramie, w błyszczącym kasku, zbudził drze­
miącego dorożkarza, siadł i kazał się wieżć na 
stacyę· 

Raczkowskiego, Zagrzeb nie widział takiego ob­
chodu. Znakomity poeta opuścił świat w naj­
piękniejszych latach męskiego -wieku, w 45 roku 
życia. 

Do literatury wprowadził Badalića August 
Szenoa, twórca nowego piśmiennictwa chorwac­
kiego; w roku 1874 w piśmie "Vienac", którego 
był redaktorem, pomieścił jego wiersz .Dom dro-

XXXVI. 

Gdy Niechludow przyjechał na stacYę, wszy­
scy aresztanci siedzieli już w wagonach za okra­
towanemi oknami. Na platformie stała gromadka 
ludzi odprowadzających, lecz nie puszczano ich 
do wagonów. Konwojowa · straż Dyła czemś mo­
cno zajęta. 

. W drodze z więzienia do stacyi padło i umar· 
ło z porażenia słonecznego, · prócz tych dwóch, 
których widział Niechludow, leszcze trzech are­
sztantów. Jednego odstawiono tam, gdzie i dwóch 
poprzednich, do najbliższego cyrkułu, a dwaj 
umarli już tu na stacyi. *) 

Konwojowi zakłopotani byli nie tern, że pod 
ich strażą umarło pięciu ludzi, którzy mogli byli 
żyć jeszcze. To ich nie obcbodziło zupełnie, lecz 
szło im głównie o to, co podług prawa trze­
ba było działać w tym wypadku: to jest umie­
ścić gdzieś ciała zmarłych, zdać ich rzeczy i pa­
piery, oraz wykreślić ich z listy aresztantów, ja­
dących do Niżnego, a to było bardzo kłopotliwe 
i mE2czące, zwłaszcza w taki upał. 

Konwojowa straż była tern zajęta i dlatego 
nie puszczano do wagonów Niechludowa, oraz 
innych proszących, dopoki wszystko nie zostało 
załatwione. W końcu jednak Niecbludowa puścili, 
bo wsunął coś w rE2kę konwojowemu podoficero­
wi. Podoficer prżepuścił Niechludowa, prosząc go 
tylko, aby rozmowił się prędko i odszedł, bo oba­
wiał się dowódcy. 

Wagonów było 18 i wszystkie, procz wago· 

"'') W początku 80 roku pięciu aresztautow umarło 
jednego dnia od porazimia słonecznego, podczas gdy prze­
prowadzano ich z zamku Bntyrskiego na stacyę w Niżnym 
Nowogrodzie. 

giej", wykwintny formą, pełen poetyckiej melan­
cholii, osnuty na motywie, że kochanek miłą swą. 
w mogile znajduje. Już ta drobna próbka mo­
gła rokować jaknajlepsze nadzieje na przyszłość, 
ale niebawem poeta zrobił niepospolite wrażenie 
wierszem "Panem et circenses", który zalicza 
się, i to słusznie, do najlepszych w swoim ro­
dzaju w poezyi chorwackiej. lHalowniczość w opi­
sie sytuacyj łączy się tu z niesłychaną siłą w wy­
powiedzeniu uczuć oburzenia na ten głęboki upa­
dek ludu rzymskiego, którego w szał rozkoszny 
wprawia krew gladyatorów-niewolników. O cha­
rakterze tego wiersza niech dadzą choć słabe 
wyobrażenie następujące strofy, wyrwane z ca­
łości. 

I dał znak Cezar skinieniem prawicy, 
Z bram mnogi zastęp wyszedł, boju czeka; 
Nie ludzie idą - ale niewolnicy, 
Nikt w niewolniku nie widzi CZłowieka. 

Podniósł się Cezar, jako lew stepowy, 
Jakby chcial tłumu bawić się przestrachem: 
"Czemuż ten naród niema jednej głowy, 
Abym ją zrą.bać mógł jednym zamachem!" 

BOHATER PRACY. 

Edward Albert, znakomity chirurg europej­
skiej wszechświatowej sławy, zmarły w nocy 
z 25 na 26 września r. b., był wzorem tego, do 
czego dojść można przez pilną wytrwałą pracę. 
Urodzony 1841 roku 20 stycznia w Zamberku 
(w Czechach), jako jeden z dziesięciu synów 
ubogiego leśniczego, wyrostkiem jeszcze pasał 

l konie, ale gdy zabrał się do nauki, przez całe 
i życie pracował tak pilnie, iż nietylko zebrał ma­
. jątek, ale jeszcze zrobił bardzo wiele dla nauki 

I 
i wsławił imię swoje. 

Po śmierci, na karcie pogn:ebowej wypisa· 
no jego tytuły: .c. k. radca dworu, członek naj-
wyższej rady zdrowia, profesor zwyczajny w uni­
wersytecie w Wiedniu, prezes pierwszej kliniki 
chirurgicznej i instytutu operacyjnego, dożywotni 
członek izby panów, kom tur orderu eesarza 
Franciszka Józefa z gwiazdą, kawaler orderll 
Leopolda, członek zwyczajny akademii czeskiej, 
członek .Academie de Medeciue", członek zwy­
czajny towarz. chirurgicznego w Paryżu, członek 
rzeczywisty ,akademii Leopoldino - Karolińskiej 
w Wiedniu, członek honorowy "Royal College 
of Sargeons of England" itd. itd. 

Zasłngi Alberta w nauce medycyny, zwła­
szcza chirurgii, biologii i fizyologii są ogromne. 

nu dla naczelników, były poprostu nabite i na­
tłoczone aresztantami. 

Przechodząc pod oknami wagonów, Niechlu­
dow przysłuchiwał się rozmowom, prowadzonym 
wewnątrz. We wszystkich wagonach słychać by­
ło szczęk kajdan, zgiełk, rozmowy, bezmyślne 
kłótnie, lecz ll:gdzie nie mówiono tego, czego 
oczekiwał Niechludow, a mianowicie nie wspo­
minano zmarłych towarzyszów. R)Zmowy tyczy­
ły się bardziej worków, wody do picia i wyboru 
miejsca. 

Przechodząc, Niechludow zajrzał do okna je­
duego z wagonów i ujrzał straż, jak stojąc po­
środkn, zdejmowała aresztantom okowy- z rąk. 
Aresztanci ci przeciągali zbolałe ramiona, a je­
den z konwojowych dozorców otwierał kluczem 
zamki w okowach i zdejmował je. Drugi zbierał 
okowy. 

Przeszedłszy wagony męzkie, Niecbludow 
podszedł do kobiecych. W drugim z rzędu dał 
się słyszeć miarowy jęk kobiecy i wyrzekania: 
,,0, o, o! Boże! Ol Boże!" 

Niecbludow przeszedł mimo i według wska­
zówek konwojowego zbliżył się do okna trzecie · 
go z rzędu wagonu. Z okna tego wionął na nie­
go żar z potem ludzkim zmieszany i dały się sły­
szeć piskliwe, głośne kobiece głosy . Na wszyst· 
kich ławkacb siedziały czerwone, spotniałe kobie­
ty w kaftanach i sprzeczały się głośno. 

Ukazanie lilię Niechludowa za kratą zwróciło 
ogólną uwagE2. Bliżej siedzące zamilkły, zwróci­
wszy się do niego. Masłowa w kaftaniku tylko 
i bez chustki siedziała w głębi u okna. Bliżej 
nieco siedziała jasna i uśmiechniE2ta Teodozya. 
Poznawszy Niechludowa trąciła Masłowę i ręką 
wskazała jej okno. 

(d. c. n.). 



5 ROZWDJ. - Wtorek, dnia 16 października 1900 r. 
~~==================================================================================================== 
Odpoczynku i rozrywki szukał w poezyi narodo­
weJ czeskiej i chcąc dać ją poznać cudzoziem­
com, wydał 4 tomy przekładów niemieckich; 
z ~Jcb, jeden tom poświęcił wyłącznie Jarosławo­
~I. VrChlickiemu, którego był wielbicielem i przy· 
Ja~llelem osobistym. Lubił także studya astrono­
mICZnE.', które stanowiły pewnego rodzaju odpo 
c~ynek i wytchnienie dla jego umysłu niesłycha­
~~e bystrego, rzeźkiego i czynuego. Władał biegle 
b~lku językami europejskiemi, a po łacinie mówił 
leglej od wielu filologów klasycznych. Szalona, 

olbrzymia praca w tylu rozmaitych kierunkach 
~rzyprawiła go o chorobę serca, nad którą, jak 
SH~ zdawało zapanował, ale . w końcu nagle umarł 
od udaru sercowego w mieście rodziunem w Zam­
b~rku, którego dzieje opracował po czesku wspól­
~Ie z miejscowym proboszczem. Lubo działał 
I dobijał się karyery między obcymi, pozostał 
~awsze czechem, wiernym swej ziemi ojczystej 
I narodowi. Na pogrzeb jego. zjechało się wiele 
znakomitych osób z Czech i Wiednia-za trumną 
postępowała także 85-letnia staruszka, matka 
dziesięciorga dzi.eci, z których naj milszego sobie 
Edwarda odprowadziła na miejsce wiecznego spo­
Czynku. 

Z RÓŻNYCH STRON. 

Z Poznania piszą do "Słowa": Sprawa sprze­
d.aży Katarzynowa, w której tutejszy obywatel 
zIemski p. Kazimierz Chrzanowski wystąpił jako 
agent komisyi kolonizacyjnej, jloruszyła cały 
ogół i skłoniła liczną w W. Ks_ Poznańskiem 
r?dzinę Chrzanowskich do publicznego wyparcia 
SIę tego niegodnego członka. Oświadczenie to, 
ogłoszone we wszystkich pismach tutejszych, 
przedsta wia przebieg sprzedaży Katarzynowa i 
k?D.czy się, jak następuje: "postępowanie p. Ka­
ZImierza Cbrzanowskiego w sprawie Katarzyno­
Wa piętnujemy jako czyn hańbiący każdego po· 
~aka, a zarazem odmawiamy mu podania ręki 
l zaliczania go do grona rodziny. Przestrzegamy 
~arazem publicznie przed sprzedażą majątków na 
Imię tego pana, jak wogóleprzed jakąśkolwiek 
~tycznością Z nim. Jak społecl\eń'ltwo, tak i po­
J~dyńcze rodziny nieraz są w smutnem położe­
nIU, że mają wśród siebie ludzi, którzy je na 
hańbę i wstyd narażają, tym dajemy miano" wy· 
rzutków". Takim "wyrzutkiem rodziny" i my 
pana tego, ktory, niestety, nasze nosi nazwisko, 
dzisiaj publicznie mianujemy". 

Wrocław. Prezes regencyi wrocławskiej wy­
dał następujące rozporządzenie: "Dążność urzę­
dów stanu cywilnego . do robienia najściślejszych 
adnotacyj w regestrach stanu cywilnego, niestety, 
często doprowt.dziła do tego, że w nazwiskach 
familijnych polskiego pochodzenia zamiast utar­
tej (') pisowni niemieckiej, na podstawie star­
Szych dokumentów żądano zastosowania dawniej­
Szej pisowni polskiej. Przez to ukraca się natu­
ralny rozwoj, zmierzający do germanizacyi daw­
nej polskiej ludności. . Dla tego unikać trzeba 
odnowienia obcych zgłosek, niezrozumiałych dla 
tych, co p,)lskiego języka nie znaj~. W wątpli­
wych razach trzeba się odnieść do regencyi i 
żądać od niej zatwierdzenia. Stemla za zmianę 
nazwiska płacić nie potrzeba, ho przecież tylko 
chodzi o uprawnioną pisownię niemiecką". Obu· 
rzające! Przecież ta niemiecka pisownia jest 
właśnie pogwałceniem gramatyki i natul'allłej fo­
netyki. 

Przepowiednia polityczna na rok 1901. Rok­
rOcznie w sierpniu ukazuje w Londynie kal~n­
darz tak zw. almanach .starego astrologa "ojca" 
Moora• W przeszłym almanachu wydanym w ro­
ku 1899 przepowiadał . on na rok 1900 wielkie 
wojny, morderstwo na osobie monarchy i głód 
straszliwy w Indyach. Przepowiednia się ziściła, 
to też każdy zaciekawiony oczekiwał almanachu 
na rok 1901, a ten tak pisze: W styczniu nastą­
pi wielki ruch we Francyi. Rzeczpospolita fran­
Cuska zachwieje się.-W lutym i w marcu waż­
ne wypadki zajdą na dalekim wschodzie i Indye 
grozić będą powstaniem. - Kwiecień ma IJyć zu­
pełnie spokojny. - W maju Irlandya pójdzie za 
przy kładem Indyj, buntujących się przeciw An­
glii -W czerwcu młody król hiszpański uczyni 
dobrze, niedowierzając nieprzyjaciołom politycz­
nym.-Lipiec będzie miesiącem katastrof. ' Na ca­
łej kuli ziemskiej dadzą się we znaki katakliz­
my, nieszczęścia. ~szyscy mający chęć podró-

żowania, uczynią lepiej pozostając u siebie.­
Sierpień ma być względnie spokojnym.-We wrze­
śniu głód nawiedzi Indye.-Październik zaznaczy 
się ruchem derwiszów.-W listopadzie królestwo 
Irlandzkie zatrwoży swojem stanowiskiem dyplo­
matycznem. Kanclerstwa europejskie będą po· 
trzebowały całej zręczności, zimnej krwi, aby 
uniknąć starcia.-Są to wielkie ogólniki i tak teź 
przepowiednie się układa, by nie były wyraź­
nemil 

Balonem z Paryza do Opoczna. 

Na placu konkursów sportowych filii wysta­
wy paryskiej w Vincennes pod Paryżem odbywa 
się obecnie konkurs międzynarodowyaeronautycz· 
ny, złożony z szeregu zadań, od ' których wyko­
nania zależy zwycięstwo ' w konkursie ogólnym. 

W ciągu b. m. już drugi balon francuski 
wylądowywa w granicach Królestwa Polskiego; 
niedawno wspominaliśmy o wylądowaniu balonu 
"La Centaure" hr. de la Vaulx w Brześciu Ku­
jawskim. Obecnie zaznaczamy przebieg nowej 
podróży napowietrznej, zakończonej pomyślnie 
w kraju naszym. 

W dniu 9 b. m., o godzinie 5 min. 16 po 
południu, w liczbie sześciu balonów, które, uczest­
niczl\c w ostatnim 14 konkursie aeronautycznym 
w Vincenlles, poszybowały w przestrzeń, znajdo­
wał się balon .St. Louis," zbudowany prżez zna­
nego aerouautę, p. Louis Godarda, dla kapitana 
wojsk francuskich, p. Jacques BalRana; w koszu 
"St. Louis," znajdowali się pp. Balsall i Godard. 

Balon, mierzący 3,000 metrów kubicznych 
objętości gazu oświetlającego, utrzymał ' się na­
przód w górze na wysokości 1,800 metrów przez 
noc całą, ponieważ wiatr gnał balon ku morzu, 
którego aeronauci unikali starannie. Nazaiutrz, 
we środę, o godzinie 9· rano, .,St. Louis znajdo­
wał się na wysokości ' 4,500 metrów, a_ o godzi­
nie 2 po południu jeszcze wyżej, bo na wyso-
kości 6,500 metrów. . 

Aerostat pp. Balsana. i Gódarda przeszybo­
wał ponad Reims, Luxembul'giem, Koblencyą, 
Dreznem, Wrocławiem, Szlązkiem ku granicy 
i w kraju naszym ponad Piotrkowem i Opocz-
nem. 

Aeronauci paryscy wy lądowali szczęśliwie 
we środę, dnia 10 b. m., o godzinie 9 min. 55 
wieczorem we wsi Sepno, położonej o kilka wiorst 
na północ od Opoczna. 

Po pomyślnem wylądowaniu, do którego pp. 
Balsan i Godard b) li zmuszeni, nk mając już 
wcale balastu, żeglarze przybyli z balonem swo­
im do Opoczna, gdzie podejmowani byli przez 
p. Kisielewicza; fotografie ich w kostyumach sp ur­
towych zdjął ks. Eugeniusz Wojciechowski. 

We czwartek pp. Balsan i Godard udali się 
do Warszawy, ażeby uzyskać od tutejszego ge­
neralnego kon'lula francuskiego pasporty na po· 
wrót do Francyi, nie byli bowiem zaopatrzeni 
w potrzebne legitymacye, nie przypuszczając, że 
balon "St. Louis" wyląduje w· Opocznie Po zwie­
dzeniu Warszawy i jej okolic podmiejskich, aero­
nauci powróoili do Paryża. 

Balon "St. Vmis" na jednym z poprzednich 
konkursów, w dniu 23 września, dosięgnął naj­
wyżizej wysokości ze wszystkich balonów wspOł­
zawodniczących, bo 8,357 metrów, czem zdobył 
sobie pierwszeństwo do głównej nagrody. 

Wiek zwierząt i ludzi. 

brzymich, rosnących na wyspach Zielonego Przy­
lądka, co do sześciu tysięcy lat żyć mogą. Może 
rozmiary cielesne grają ' tu jaką rolę? Bynaj ­
mniej. Zarówno wieloryb, jak łabędź lat sto 
i więcej żyją. Do lat dwustu dożyć mogą za­
równo słoń, jak szczupak i karp. Kruk, sokół 
i orzeł żyją lat sto i dłużej. Lat trzydzieści 
żyje kukułka, a do lat dwudziestu może dosię­
gnąć wiek słowika i raka rzecznego. Buffon 
i Flourens wyprowadzają nauko\vą regułę, że 
istota organiczna żyje pięć do siedmiu razy tak 
długo) jak długim był .i ej pel'yod rośnięcia. 
W sprzeczności z tern twierdzeniem jest fakt, 
że Sl011 mogący dożyć lat dwustu, rośnie tylko 
przez lat dwadzieścia cztery, a koń, wśród któ­
rych widziano -W-lernie okazy, rozwiniętym już 
jest zupełnie w czwartym roku życia. Na od­
wrót chrabąszcz, potrzebują.cy, by z jajka prze­
kształcić się w chrabąszcza lat czterech, źyje, 
jako chrabąszcz, 4 tygodnie. 

Sto lat życia-to szczyt marze!'l. człowieka. 
"Sto lat, sto chat, beczka zlota" ... życzono -sobie 
u nas nawzajem, a już gdy kto lVIatuzaelowe 
lata wspomniał, dobrotliwym uśmiechem przyj­
mowano życzliwą - przesadę. I słusznie. Wiek 
pakyarchów, to równa wielu innym, powstała 
ze źle zrozumianych przenośni, legenda. Nauka 
antropologów. oraz doświadczenie narodów nie 
dopuszczają już dziś mniemania o tem, jakoby 
człowiek kiedy bądź żyć mógł lat kilkaset. 

Każde pokolenie d wa przechodzi okresy 
wielkiej śmiertelności. Umierają w wielkiej licz­
bie niemowlęta. Potem, od 2 do 15 roku śmier­
telność zmniejsza się, a od 15 wzrasta, aby gra­
sować znów wśród starców. Kiedy nastaje ów 
okres drugi? Statystyka wykazuje, że nastaje on 
między 70 a 76 rokiem życia ludzkiego. To 
kulminacyjny punkt przeciętnej trwałości orga­
nizmu ludzkiego. 

Bez wielkiej śmiertelności _dożywają ludzie 
w Prusach 70 i pół roku życia, we Włoszech 
72, w Anglii 72 i pół, we .F'rancyi 73, a w Nor­
wegii okres ten jest naj dłuższy, bo 76 i pól 
letni. 

Inną zdobyczą nauki i stat.ystyki jest pew­
nik, że kultura i cywilizacya zmniejsza śmier­
telność. Warunki sanitarne ulepszone wyklu­
czają już dziś tak bajeczne wprost żniwa śmier­
ci, o. jakich nam mówią dziejopisowie. Zwłaszcza 
w miastach śmiertelność zmniejsza się, rzec moż­
na z roku na rok. i'\p . w Prusach śmiertelność 
wśród dzieci w ciągu ostatnich lat d,,,-udziestu 
zmniejszyła się o 18 proc. rrakież dodatnie 
rezultaty wykazuje statystyka we Francyi i 
w Anglii. 

A dziś, jak przed laty, wciąż odporniejszym, 
. niż organizm męski, pozostał organizm kobiecy. 

Kobiety wogóle żyją dłużej i wytrzymują dziel­
niej ataki śmierci. Statystyka pruska podaje 
za' lata 1894 - 1897 wiek średni mężczyzny: 
4153/100 lat, wiek średni kobiety: 4499/100 lat. 
Różnica bardzo znaczna na korzyść płci słabej. 

,Rzecz oczywista, że zawód, warunki i oko­
liczilOści osobiste· grają tu niemałą rolę. Posta­
rano się i pod tym względem o wiadomości 
ścisłe. Okazało się, że (w Niemczech) żyją naj­
dłużej: pastorowie protestanccy, nauczyciele gim­
nazyalnt i ludowi, leśnicy i gospodarze-rolnicy 
(nie . dzierżawcy). Natomiast najkrótszy wiek 
przeciętny i naj\~iększą śmiertelność znaleźć tam 
można wśród: lekarzy, muzyków zawodowych, 
przemysłowców, właścicieli hoteli, kelnerów, 
drukarzy i wydymaczów szkła w fabrykach. 
Bardzo bliską tych rezultatów jest statystyka 
angielska. Zawodowa jej lista idzie od plus do 
minus w następującym porządku: pastorowie pro­
testanccy (4 proc.), samodzielni farmerzy, drobni 
kupcy, artyści, stolarze, lekarze, muzycy, wyra-
biaCize szkła, właścicile hotelów (19 proc.). 

Jak długo żyje człowiek? Do lat ilu pozwa- I oto nauka nowoczesna przychodzi potwier-
la mu dożyć przyrodzona wytrzymałość organiz- dzić słowa· psalmisty, mówiącego o 70 roku ży­
mu ludzkiego? Oto pytania, na które tylokrotnie cia, jako o normalnym kresie ludzkiego żywota. 
szukały ścisłej odpowiedzi badania naukowe i Widzimy przeto, że dawnym dobrym czasom nie 
umiejętność pomocnicza, np. statystyka:. Obecny I mamy nic do zazdroszczenia pod względem dlu­
stan nauk, oraz zdobycze statystyczne pozwalają i gowieczności praojców naszych. I oni też prze­
już wyprowadzić wnioski nader pozytywne. j ciętnie nie żyli dłużej nad lat 70. NatomiaiSt 

Zaznaczamy przedewszystkiem, że "trwałość ~ my, świadkowie niebywałego rozwoju warunków 
istot ludzkich na tym padole, istot pod tylu sanitarnych, możemy śmiało twierdzić, że obe­
względami uprzywilejowanych, bynajmniej nie cni e więcej ludzi dożywa owego przyrodzonego 
zajmuje najwyższego stopnia wśród skali "trwa- kresu, niż przed laty. Normalny wiek człowieka 
lości" wszystkich rodzących się i ginących orga- nie przeellużył się, ale więcej mamy teraz ucze­
nizmów tu na ziemi. Skala to ogromna, po- stników wieku podeszłego. Każdy przychodzą.cy 
cząwszy od owadu, żyj~cego dzie!'l. jeden tylko, dziś na świat ma więcej szans piastowania wnu­
a kończąc na owych baobabach, drzewach 01- l ków, niż niemowlę z przed wieków. Ludziom, 
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wiecznie drżą.cym o zdrowie l zycie wlasn e i 
bliźnich swoich, nauka i statystyka dają. dziś, 
z całą. gwarancyą., to uspokojenie. 

Ostatnie wiadomości. 

Wyprawa w głąb Chin. 
W ftBerliner Tageblatt" współpracownik woj­

skowy tego dziennika, podobno członek niemie­
ckiego sztabu generalnego, dowodzi w obszernym 
artykule, że pogłoski o zamierzonej przez hr. 
Waldel'see wyprawie do Sianfu nie zasługują na 
wiarę. Z powodu nieznajomości stosunków, pa­
nojących we wnętrzu państwa, niepodobna prze­
widzieć trudności, z jakiemi spotkałaby się taka 
ekspedycya. W każdym jednak razie, wojska 
sprzymierzone musiałyby przebyć pieszo przeszło 
1000 kilometrów, i nie mogłyby w najpomyśl­
niejszym wypadku dotrzeć do nowej stolicy przed 
upływem 4 miesięcy. Celem ubezpieczenia związ­
ków z podstawą operacyjną. trzebaby pozostawić 
na drodze co najmniej 10,000 ludzi. Cała zaś 
armia sprzymierzoua liczy ich tylko 90,000, a 
mianowicie: Niemcy mają na wschodzie Azyi 
22,000, Francya 17,000, Japonia 16,000, Rosya 
15,000, Stany Zjednoczone 10,000, Anglia 7,000, 
Włochy 2,100, Austl'ya 500 ludzi. Ponieważ zaś 
Rosya i Stany Zjednoczone wycofują swoje woj­
ska z Pekinu, więc pod rozkazami hr. Waldersec 
pozostanie tylko armia 65 tysięczna. Zresztą 
bardzo jest prawdopodobne - pi~ze autor - że 
z mocarstw, nie należących do trójprzymierza 
żadne nie oddałoby swoich wojsk do wyprawy 
w głąb kraju. Niemcy sami ekspedycyi takiej 
podjąć się nie mogą. Na podstawie tych rozu­
mowań, autor dochodzi do wniosku, że pogłoska 
o zaprojektowanej wyprawie jest fałszywa, i za­
miar ścigania dworu cesarskiego do Sianfu nie 
istnieje i nie istniał nigdy. . 

Zdaniem współpracownika wojskowego" BerI. 
Tagebl. " , polem działania dla hr. Waldersee 
jest wyłącznie prowincya Peczili. Nie mogąc 
skłonić cesarza do powrotu do Pekinu i zawarcia 
pokoju, marszałek zmusi go do uległości przez ... 
wygłodzenie prowincyi Peczili, która musi spro­
wadzać wielką część żywności z innych dzielnic. 
Wojska sprzymierzone obsadzą wszystkie waż· 
niejsze punk ty, wszystkie porty morskie, opanują 
kanał cesarski i przerwą wszelki dowóz żywności. 
Jeżeli rząd nie będzie chciał skazać prowincyi 
na głód, to musi zawrzeć pokój i spełnić żąda­
nie mocarstw. W strategice Moltke'go, który we 
wszystkich sprawach wojskowych jest dla niem­
ców niedoścignionym wzorem, ogłodzenie nieprzy­
jaciela odgrywało bardzo ważną rolę. Zachodti 
ty lko pytanie, czy środek ten moźna zastolłować 
z powodzeniem w Chinach, gdzie panują stosunki 
zupełnie inne, niż w Europie, i rozstrzygaj~ inne 
względy. niż wzgląd na położenie materyalne 
lodności. 

Mowa cesarza Wilhelma. 

Przy położeniu kamienia węgielnego pod mu­
zeum dla pamiątek rzymskich w Saalburgu, ce­
sarz przemówił w tych sJowach: 

"Pierwsza myśl w dniu dzisiejszym cofa się 
w smętnej wdzięczności ku memu nieodżałowane­
mu ojcu, cesarzowi Fryderykowi III. Jego dziel­
ności, jego czynnej woli zawdzięcza . Saalburg 
swe odbudowanie. Jak na dalekiin wschodzie 
monarchii potężny gród rycerski, który ongi za­
szczepił kulturę niemiecką na wschodzie, powstał 
na nowo na jego rozkaz i dzisiaj jest na nkoń 
czeniu, tak też na wyżynach uroczego Taunusu 
powstał jak feniks z popiołów stary kastel rzym­
ski, świadek potęgi rzymskiej, członek w potęż­
nym łańcuchu śpiżowym, którym otoczyły rzym­
skie legiony olbrzymie państwo i które na roz­
kaz jednego imperatora rzymekiego, cezara Au­
gusta, narzucały światu wolę i uprzystępniały 
calemu światu kulturę rzymską, która użyźnia­
jąco padła przedewszy8tkiem nll. Germani\t. Po­
świ~cam więc ten kamień pierw8zem uderzeniem 
młota pamięci cesarza Fryderyka III, drngiem 
uderzeniem młodzieży niemieckiej, wzratltającym 
pokoleniom, . które nieohaj w nowo powstającem 
mozenm poznają, co znaczy państwo wszechświa­
towe, a trzeciem, przyszłości naszej niemieckiej 
ojczyzny, której oby danem było w przyszłości, 
przez jednomyślne współdziałanie książąt i ludu, 
wojska i obywateli, stać się potęiną, tak silnie 
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spojoną i tak miarodawczą, jakiem ongi było 
wszechświatowe państwo rzymskie, iżby takźe 
w przyszłości kiedyś powiedzieć można, jak w sta· 
rożytności <civis Romanum sum> - "ich bin eiu 
deutscher Biirger". 

Parlament niemiecki. 
Podług ostatnich wiadomości, nadchodzących 

z Berlina, parlament niemiecki zwołany będzie 
na dzień 22 lil:1topada, Kwestya zwłoki w zwo­
łaniu reprezentacyi aarodu, w dalszym ciągu sta­
nowi przedmiot ożywionycb omawiań prasy nie­
mieckiej. Podług informacyi "Deutsche Tages­
zeituug," sekretarz spraw zngraniczuych hr. Bu­
low przemawiał już w lipcu za zwołaniem, oparł 
się jednak temLl k"'. Hobenlohe, obawiając się 
gwałtownych napaśd z powodu mów, głuszącycą 
politykę zemsty w Chinach. 

Wszystkim tym, ktorzy raczyli przyjąe udział 
w oddauiu ostatniej posługi ś. p. 

Janowi Wladysławowi 

Kopczyńskiemu 
w szc2ególności zaś Szanownemu duchowieństwu, 
tow. śpiewaczemu "Lutnia", obydwom chórom ko­
ścielnym, członkom zgromadzenia· piekarskiego 
majstrow i czeladników, tudzież kolegom I ucz­
niom zmarłego składa z głębi serca płynące "Bóg 
zapłae" Rodzina. 

. - ' ,,~ . . .' , " .' '.' , .- . ~ , :' 

Telegramy. 
Wiedeń, 16 października. Z powodu pisma 

d-ra Korbera do prezesa klubu włoskiego baro­
na Malfattiego, w którem prezes gabinetu odrzu­
ca źądanie autonomiczne dla Tyrolu południowe­
go, włoscy posłowie do sejmu i rady państwa 
w Tyrolu ogłosili energiczny protellt, w którym 
zapowiadają walkę wszelkimi ustawowymi środ­
kami i zrzucają na rzą.d odpowiedzialność na 
wypadek, jeśli ta walka przejdzie w walkę ra ­
sową· 

Paryż, 15 października. Rtąd dowiedział się, 
że Deroulede organizuje demonstracye na czas po 
zamknięciu wystawy i w pierwRzym tygodniu 
otwarcia izb. Bawi on jeszcze w miejscowości 
hiszpańskiej San Sebastian. 

Konstantynopol, 15 października. W 8alo­
nice komitet macedoński rozrzuca odezwy rewo­
lucyjne. Zaaleziono je również po domach pry­
watnych podczas rewizyi, przeds:ębranych po 
zamordowaniu Izzeta-beja. Był to urzędnik tu­
recki, zamordowany obecnie przez bnłgarów. Po 
wilajecie Saloniki uwija się banda, złożona z 15 
bułgarów, która imieniem komitetu macedoń~kie­
go zmosza greko w i rumunów do płacenia ofiar, 
na rzecz funduszu rewolucyjnego. 

londyn, 16 października. Yu·czang, guber­
nator prowincyi Ronan, jeden znajzawziętszych 
wrogów cudzoziemszczyzny i chrześciaństwa, ja­
wny przewódca ruchu bokserów, został miauo­
wany gubernatorem prowincyi Rurei. 

. londyn, 16 października. W sześciu okrę 
gach prowincyi Rodczou wpadły miasta w ręce 
powstańców. Znaczną część wojsk z Kantonu 
wy słano do zbuntowanych okolic. Gdy by w Kan· 
tonie wy buchło powstanie, byłoby stłumienre jego 
troduiejszem, nii gdzieindziej. Na ulicach Kan­
tonu porozlepiano, jak przedtem, plakaty, zachę­
cające do powstania. 

londyn, 16 października. "Times" donosi 
z Pekinu, źe cesarz chiński wydał edykt, w któ­
rym składa Rotlyi podziękowanie za opuszczenie 
Pekinu. Podróż dworu chińskiego cesarskiego do 
Siuganfu została odroczona z powodu powstania 
ludności muzułmańękiej w prowincyi Szausi. 

Szanghaj, 16 października. Obiegają tutaj 
pogłoski, że przed wyjazdem dworu do Sianfu 
popełniono zamach na życie cesarza Kwangsu. 
Sprawcę zamachu schwytano i zaraz ścięto. 

Kanton, 15 października. Powstańcy man· 
dżurscy z Kanjuweju rozproszyli wojska Kadszul­
szuna w pobliżu Rwei-czou. Przeszło 60 ludzi 
z wojsk cesarskich zabito, reszta zbiegła. Po­
wstańcy zajęli kilka miejscowości, nie ograbiają 
przecież kapIi(\ ani domów misyonarzy. Zape­
wniają. że jedynym ich celem jest obalenie dy-

nastyi. Na cmentarzu cudzoziemców w Nam­
szechtenie, w pobliżu Kantonu, żołnierze z wojsk 
cesarl:lkicb sprofanowali gl·oby. Na rozkaz wice­
króla Taksu przestępcy zostali ści~ci, 8. ich ko­
mendanci otrzymali dymisyę. 

Szanghaj, 15 p3ż.izierui~a. Powstanie w pro­
wincyi Kantonu skierowane jest przeciw władzom 
miejscowym, żadne zaś przeciw cudzoziemcom. 
Powstanie w Czet.;aiue widocznie skierowane prze­
ciw rządowi. ruch w JU',kaju przeciw dynastyj, 
W istocie całe Chiny objęte tlą ogr'J muym ruchem, 
celem obalenia dynastyi mandżurskiej. 

Słokholm, 16 października . Król Oskar za­
chorował niebe"'pieczuie. Stau jego budzi po· 
ważne obawy. 

Berlin, 16 października Rząd zamknął tu­
tejszą szkołę prywatną polską. 

R e . k I a m y. 

Student 
który ukończył fakultet matematyczny, 

a obecnie jest na 4-y·n kursie prawa Moskiewskiego uni­
wersytetu, specyalista w zakresie ćwiczeń rosyjskillh oraz 
języlrow slaroźytnych, pozostając w Łodzi, udziela korepe­
~ycyj ze wszy~tkich przedmiotow, średnich zakładow nau­
kowych. Otsrty w redakcyi "Rozwoju" pod lit. A. A. 

Lekarz-Dentysta 

ADOLF ŻA01EWICZ 
Ordynator lecznicy ehorób zębów i jamy ustnej, 

przeprowadził się 

na ul. Piotrkowską 120. 

Dr. ZEL 
po powrocie z zagranicy osiadł w Łodzi, jako 8pecyalla~1 

chorób skórnych, wenerycznych i moczo· 
płciowych, 

PIOTRKOWSKA .M 121, 
przyjmuje od, 8 dCl 11 rano i od 6 do 8 popołudniu. Pa-

nie od ó do 6 popoł. 24-~40-0 

Dentysta G. JOCHWEO 
Piotrkowska 59, dom Warchiwkera. 

St;tuczne zęby (bez podniebie.tla), oraz leczenie i plom· 
bowanie zepsu~ych zębOwo 

"... Dla biednych od godz. 9 d. 10 rano. ..... __ _.-., .'I ~---

JANUSZ BOROWSKI 
p. adwokata przysięgłego 

otworzył kancelaryę 

ULICY ZAWADZKIEJ 

Szkoła tańców 

przy 
,N'Q 8. 
1203-4,-1 

St. Zaborskiego 
przeniesioną została do większego lokalu na ol. 
Piotrkowską N§ 120. Zapisy przyjmoje 
codziennie. Kursa. rozpoc ,t· ęły się od soboty d_ 6jX. 
Zapisywać się można także specyalnie na 

NOWE TAŃCE. 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
HOTEL POLSKI. Doktor Mierzyński ze Zduńskiej­

Woli - Kozłowski i Raczyński z Warszawy - Mazewsld 
z Kmutynowa - Henszel ze Zgierza - Kotaczkow~ki ze 
Stopnicy - Pani Szeffer i Wilski z Kalisza. 

HOTEL VICTORIA. Róźycki, Kopy~kiewicz, Antkow-­
ski, Haubald, Miklaszewaki, Tahn z Warszawy. - Pracner 
z Gorna. - Gegamow z Aleksandropola. - Mellerow-Ics 
z Bender. 
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WARSZAWSkA PRALNIA CHEMICZNA, 
FARBIARNIA, SZTUCZNA CEROWNIA 

zaklad reparacyjno-krawiecki 
Władysława Piętki 

p. f. " LE A" 
Piotrkowska .M' III w Łodzi. Telefon Nr! 851, 

Profesor Szkoły Muzycznej 

Antoni Grudziński 
przyjmuje osoby interesowane od 

5-6 godz. po południu. 

Nowy Rynek Kg 6, m. 22. 

~AK,AD MA~AR~KI 
JÓZEFA GÓRSKIEGO przyjmuje garderobę dalllBkl\ i męzkl\, koronki, firanki, portyery, dywany, meble do pra· 

Ilia i czyszczenia. Ma~eryały do dekatyzowania. Zakład wykonywa wszelkie robo~l' 
lV zakres pralni chemicznej wchodzące starannie, tanio I prędko, na ządanie w 24 vo-

dzin. 66-26-25 Wykonywa wszelkie roboty w zakres 
..... W Niedzielę i święta zakład zamknięty." malarstwa wchodzące sumiennie i aku-

PlOT RKOWSKA 103. 

--;;;;;:;;:;;:;;:;;:;;:;;:;;:;;:;;:;;:;;:;;:;;:;;:;;:;;:;;:;;:;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;~~i! ra tnie, po cenach normain ych, z czem rr= I poleca się łaskawym względom pp. fa­
brykantów i obywateli. Zakład naukowy męzk.i, kurs 5-letni 

Antoniego Żylińskiego I przyj!ui~":::;:~k:; :z~~~· 

-
Piotrkowska Ni 121 vis-a-vis ul. Nawrot 

Lekoye 20 slerpnfa. Zapis uczniow codziennie. Kierunek filologiczny i realny, 
a zatem przygotowuje się dzieci do pierwszych trzech klas gimnazyum, szkoł: 

handlowyolI, realnyoh, wybuj rzemieślniczej I eto. 856-d-24 

IV-klasowa pensya zeńska 

JANINY TYMlENIECKlEJ 
przy ul. Średniej Ił! 3 (dom W-go Szulca) 
Progr~m wykładu gimnazyalny: Konwersacya w językach obcych: niemieckim i 

I 
tr;inCllskim. Gimnaa\yka, śp1 ew i tańee. Lekcye rozpoilzęte Zapisy liczeni c WIO-

I kalli pensyi codziennie od 9 - 3 i ort 6-7 wieczorem. W niedziele i świę~a 
od 4 - 5 popołudniu. Dzieci przyjmują się od la~ 6. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

PoawójnBj buchaltBryi 
wykłada gruntownie 

I. MANTINBAND 
koncesyonowany nauczyciel buchalteryi. 

Ulica CIglelnlana Ni 61 m. 37. 
Przyjmuje od 12ł-2 pp. i od 7 do 8t w. -

Zakład Leczniczy 

~Airurgi~znD-Giu ~kDI agi~zDi 
w Łodzi, ul. Południowa N! 19. 

. . Pokoje pojedyńcze i wspóli:le. Ca­
codzienne utrzymanie 'wraz zlecze· 
niem 2-5 rb. dziennie. Porada 
w ambulatoryum kop. 50. Lekarze 
ordynujący: chirurg Dr. med. 
Krusche, ginekolodzy: Ksawe­
ry Jasiński, Kaufman, 

Stankiewicz. 

. ~ , Elektrotechniczne Towarzystwo Akcyjne ~ I 
~ dawniej ~;ra~~~~!!.er i S-ka ~ 

OGRÓDEK FREBLOWSKI I 
MARYI ZARZYCKiEJ I 

przyjmuje codziennie. I 
Mikołaje.ska 31, parter. I ; 

~ ODDZIAŁ WARSZAWSKI łf I 
~ Marszałkowska .Ni 123. \Q S 

1072-36-5 I 

~ ~ . IAY Budowa centralnych stacfi, kolejek i tramwajow elektrycznych, urządzanie ~ 
Szubert Biernacka 

~ 
instalacyi oświetlenia elektrycznego i przenoszenia siły za pomocą ele- ~ 
ktryczności, sprzedd dynamomaszyn, elektromotorów i wszelkich artyku- r,.! 

~ łów wchodzących w zakres elektrotechniki. , ~ 
IAY . . 1144-6-4 \ł3 

nauczycielka śpiewu 
(me~odą G. B. Lamper~iego) 

przeprowadziła się na ul. Promenadę 
(Spacerowa .M 34) prawa'" oficyna II 

.pię~ro. 

7 

PRZEW~DNIKI 
Budowniczowie. 

Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene­
dyk~a 29. Plany budowlane, kościoły, 
oceny do asekuracyi i Towarzys~wa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchodzące 

Księgarnie. 
H. Mllbltz, Piotrkowska 13. Księgarnia 

l skład Nut, poleca: Wielki wybór ksill­
tek do Nabozeństwa w·ozdobnych opra­
wach. 

Cukiernie. 
J. Szmagler. Pio~rkowska Ni 28. Poleca 

znane z doskonałości pączki waniliowe 
i murzynki (czekoladowe) codzień świe­
ze, jak równiez baby petine~owe, parzo­
ne i piaskowe, placki waniliowe jabłko­
we i wiedeńskie, .cjas~ka rÓżne desero­
we, Bouches des dames, Petit fours, 
herba~niki kruche i migdałowe, cukry 
deserowe, czekoladki, owoce w konser­
wie, karmelki rozne i t. d. Karmelki 
od kaszlu szlazowe, słodowe, i miodo­
wo-ziołowe, torty, tace ciast, kremy 
hiszpańskie i mr020ne, Prince picIe, 
Blombiery, lody i BlamanZe. 

Skład piwa. 
Łódzki skład ryskiego piwa i porteru 

Waldschlosschen ul. Barcza Ni 3 przy 
Szosie Rokiclńskiej za monopolem. Tele­
fon: Adolf Wagner. 

Fabryka p~wozów. 
Lipiński. Ul. Skwerowa oM 6. Sl\ do sprze­

dania wolanty, bryczki I powoziki. 
Nowy zakład przewozowy. 

Ignaoy Kozłowski. Ulica Widzewska Ni 54. 
Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po ce­
nach przystępnych. Za uszkodzenia od­
powiada. Polecam się łaskawym wzglę­
dom Szanownej Publiczności. Z szacun­
kiem Ignacy Kozłowski. 

Oszczędność. 
A. Karo. Pierwszy łódzki zakład repera­

cyjny przedmiotów domowego gospo­
darstwa, w Łodzi, Pio~rkowska 88 i lIIi­
kołajewska 35, wykonywa roboty bla-

. charskie i ślusarskiej bielenie rondli i 
samowarow, bronzowanie i lakierowanie, 
reperacye lamp, lodowni pokojowych, 
przedmiotów mosięznychi i bronzowych, 
wszelkich maszynek kuchennych i wy­
zymaczek, ostrzenie i obsadzanie nozy, 
jak rowniez sklejanie przedmiotow szklan­
nych i porcelanowych i t. p. Roboty 
wykonywane będą s~arannie i po cenach 
przystępnych. 

Mleczarnie. 
Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 3 

Filia, Piotrkowska M 59 w Łodzi, urzl\­
dzona na wZÓr "Nadświdrzanki" w War­
szawie. Poleca wszelkie produk~y wiej­
skie, zawsze świeze i w wyborowym 
gatunku. Na miejscu wszys~kie pisma. 

Mleozarnla Tum, Średnia 30, Konstan~y­
nowska 17, Promenada 34 (Spacerowa). 
Poleca Szanownej Publiczności, wązel­
kiego gatunku nabiał, zawsze świeze 
I wyborowy, oraz produkty .wiejskie. 
Ceny stałe i nizkie. PP. handlującym 
odpowiedni rabat. 

Składy narzędzi chirurgicznych i 
nożowniczych. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~ -
HOTEL BRISTOL 

Przyjmnje za mowienia codziennie od 6-8 
na lekcye w mieie.ie, u siebie w domu i 

w godzinach wieczornych dla panów. 

Feliks Krzyżanowski 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 42' 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nozyczki, brzy1wy angielskie. Przy skła­
dzie zakład reperacyj!ly przyjmuje wsżel­
kle reperacye nar2ędzi chirurglcznyeh 

'I' i nozilwniczych. 
. Geometra. 

I 
Władysław Starzyński, geometra przysię­

gły. Południowa Ni 8. Dokonywa wszel­
kie czynności w zakres miernictwa wcho­

i' dZl\ce, tamze do nabycia plan m. Łodzi. w Kielcach, 
urządzony z wszelkiemi wygodami podług najnowazych wym~gan! 
zawierający 44 numerów, Salę balowo-koncertową, oraz łaZienki 

z prysznicami. Omnibus na kazdy pociąg. Ceny bardzo przylltępne. 

Polecam się względom Szanownej P.bliczności 

Rafał Piwowarski. 

KANCELARYA 

SZKOtY MUZYCZNEJ 
_. iii I:PIOTRKOWSKA N2 86/~ · . p.~~i r,,1:' 

:;;Uj;: t w dalszym ciągu zapisy uczniów na wszystkie in8t:pty 
"żnięte dęte i śpiew, lekcye rozłożone na przedobie­
dnie od' 9 do 2, poobiednie od 2 do 7, dla uczniów innych 
zakładów nankowych i wieczorne od 7 do 10. Deklamacya 

od godz. 2 do 3. 

Nauczyciel muzyki i śpiewu 
Patentowany przez Konserwatoryum war- l Zakład Krawiecki. 

i 

ul. 

szawskie, I 
. mie~zka . I 
Piotrkowska Nr. 132 I 

mieszkania oM 31. 1020-26-6 

Dr. med. Wied. uniwer. 
N. G O LO B LU M 

Specyalista chorób wewnętrznych i ner­
wowych 

POWRÓCIŁ. 
Przeprowadził się na ul. Ceglelnlan, 53. 
Przyjmuje od 9-1<T r. i od 4-6 popoł. 

12-12 

Kobieta-Lekarz 

Marya Elcyn-Sack 
mie3zka teraz 

Piotrkowska .M 17 
dom dawniej Bławaia. 1084-10-10 

Robert Walter Oszczędnośe. Pierwszy 
łódzki zakład reperacyj no-krawiecki, 
najpiękniej reperuje, przerabia, nicuje, 
czyści, pierze chemicznie oraz farbuje 
garderobę męzką. Wykonanie eleganc­
kie i szybkie. Ceny nader umiarkowa­
ne. Ulica Plo~rkowska Ni 13l. 

Pracownia haftów. 
Praoownla baftów ar~ys~ycznych Klary 

Zajdel, Piotrkowska Ni 118. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres haf~u wcho­
dZl\ce. Aparaia kościelne, chorl\gwie ce­
chowe, takze reperuję kościelne apara­
ta, przerabiam i odświezam chorągwie 
cechowe. Pracownia moja renomowana 
kllkole~nią pracą, zasłnzyła na zupełne 
zaufanie Sz. Publiczności, wykonywam 
takowe po mozliwie lJizkich cenach. Po­
lecajl\c się łaskawym względom z sza­
cunkiem Klara Zajdel. 

Ważne dla gospodyń. 
Przyjmują się zamówienia na kartofle i 
kapustę. Uiica Mikołajewllka X! 29, m. 
}i 25 w składzie masła. 
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EMIL SCHMECHEl 
. . I 

UBIORY MĘZKIE DZIECINNE 
Ulica Piotrkowska 98 Ulica Piotrkowska 98 

Sezon Zimowy 1900 r. 
Zimowe palta rb. 14, 16, 17, 19 
Zimowe palta ua najlepszej kangarnowej 

poszewce rb. 22.75, 2450, 27.80,29.50 
Garnitury męzkie rb. 14.70, 17.50, 21, 24.70 
Garnitury dla młodzieży rb. 10, 1160, 14.85, 1630 
Uczniowskie ubrania rb. 560, 750 850 
Szynele uczniowskie rb. 1340, 15.70, 17, 1850 

Dla obstalunków wielki wybór materyałów krajowych 
i zagranicznych. 

NB. Na każdem ubrauiu znajduje sIę gotowa ustanowiona cena, jak ró­
wuież na każdej sztuce materyału na etykiecie jest oznaczona cena palh lub 

garnituru. d-2 

Osłrzeieniei 
Niniejszym ostrzegamy pp. fabrykantów przed niejakim 

St. Mieszczakiem, 
który, podszywając się nieprawnie pod firmę naszego Towarzystwa, pośredni­
czy w obsadzaniu miejsc i ciągoie z tego dla siebie . zyski. St. Mie­
szczak niema nic wspólnego z naszem ~towarzyszeniem. 

Ważne dla pp. Właścicieli 
domów. 

Zakład blachanki 

A.KARO 
Piotrkowska 88. 

wykonywa oryginalne 
latarnie zatwierdzone 
przez J. W. Pana Gu­
bernatora. O wczesne 
nadlyłanie IIleceń upra­
szam. ' Agenci powinni 
przedsbwiać kwity z 
moj~ firmą. 

Model mój zatwierdzony, jest do 
obejrzenia u W 'go Policmajstra i we 

wszystkicli cyrk_u_ł_ac_h_. __ _ 
~ ..... ..-..~ -
Prośby na Najwyższe Imię 

I do wszystkich bez wyją~ku władz oraz 
osób, przepisywania i tłomaczenia usku­

teczniają się w mojem 

Biurze próśb i zażaleń 
w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej w do­
mu }fi 88 IIi. 18 a z ulicy lrIikołajewskiej 
35, gdzie z.jazd 8ędziow pokoju, Dla bie-

dnych od 8-9 bezpła~nie. 
60- 53 N. M. Szapiro. 

Dr. m~~, aDl~rlr~, 
Specyalista chorób moczopłcio­
wych, skórnych i wenerycznych 

ul. Zawadzka ~ 18, 
(róg Wólczańskiej 1) dom Grodzieńskiej. 
Przyjmuje od 8-11 przed poło i od 6-8 

wieczor. Dla pab od 5-6 po południu. 
954,-20-20 

Specyalista choró\J 

uszu, nosa, gardła i żbocżeó mowy 
Przyjmuje od 9 - II r. I od 4-7 popoł. 

w niedzielę od 9-11 r. i od 2-4 popoł 

Łódź. Zawadzka Ni 4. 
Zarząd 

~ r Dr. Sonnenberg 
iltaw&rzymni& WI. ~alD. lD&jatrów larycznycA. wył~cznii w~~::';~~e~kłirn. 

1229-3-3 

~~Ui~~~~~~Ii1lIi1lE.fl~ ~~.A7l Ulica Cegelniana Nr. 14. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~ Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppl. 

I Kelenów, E Dr. l~~~,p!~f~rstein 
~ K"-1 Choroby skórne i weneryczne 
~ Do naszej od l-go października niezajętej ~ 

~ RestauraCYI- = "'.J~:~~:;:;i~~:'·;.:;:~: 
~ X7J. W niedzielę l święta od 8-11 rano, 4-_6 
~ ~ ' popołudnIu. 6~6 

~ po~zuku.iemy zdolnego i o~powiedzialnego restauratora. Tylko ~ Dr. ",aJ. A. TD"~tarm.1J ,,,, I 
~ osoby, które będą w stallle rcstauracyę podnieść do właściwe- K7J. *W~ W~ W iii 
~ go poziomo, zechcą składać oferty do Zarządu Helenowa. ~ D ." .r.:: 25 I 
~ .t7J zle.na ",.2 l 
~ Sukcesorowie K. Anstadła. ~ , • ł . 
<Qf<Qf<Qf~<Qf11F<Qf1MY<Qf1MY11F1MY$ ChO~b?W!ę~Z?e ~e!wo:.ve.1 

Hl 237 

Agenci re8p. 8przedawcy artykułow tech-
nicznych z kancy~ 100 rb. oraz nczeń 

kantorowy z dobrej rodziny, znajdą na­
tychmialltowe zajęeie. Gdsi8, wskate ad-
minisiracya "Rozwoju". 3-3 

A Poszukuję 3000 rb., ubezpieczenie 
'hypotecl:ne, poselya bez długu i poży­

czki Towarzys~wa Kredytowego. Ofer1iy 
Wierzbicki, Łódź ul. Średnia XI 30. 

3-.3 

A Prsyjmę siołowników. Obiady zdrc­
'we z 4 dab. Ulica Średnia XI 30 m. 

Jf2 2 oficyna parter. 3-.3 

Bona władaj"ca rosyjskim, polskim i nie-
mieckim językiem poszukuje miej8ca 

w domu chrześciańskim. Oferty składać 
w red. "Rozwoju" pod "Rona". d. 

DZielna .Nt 2!!1 Potrzebne zaraz zdolne 
staniczarki podręczne i uczenice. 3·3 

D
o wynajęcia od 1 października 3 pokO­
je z kuchni". Wiadomość ul. Piotrkow­

Ika .Nt 192 Dl.· 8, III piętro (ofieyna). 
1158-d-31 

------~ 

Freblówka z patentem pOlIukuje pondy 
w miejsłU lub na prowin.yi. Oferty 

w redakcyi "Rozwoju" pod m. A. K. 

Jeden lub dwa frontowe umeblowane po­
koje zaraz do wynajęcia. Konstant y-

nowska ]i 18 m. 5. 3-.3 

Młoda osoba z 4,-kla8owem wykształce-
niem poszukuje miejlca kalyerki. Ofer­

ty w redakcyi "Rozlfoj"a" pod lit. X. Y. 
1l06-0-d. 

M
leczarnia do odst"pionla zaraz z powo­
du wyjazdu. Wiadomość w mleczarni 

ul. Nawrot Ni '-4. ' 6 -6 

Natychmiast do sprzedania lub wydzier­
żawienia, 1) główna tokarnia z apara-

1iem do fryzowania, 2) tokarnia rewolwero­
wa, 3) prasa balansowa i rózne narzędzia 
ślusarskie. Ogrodowa]i 25 S. Franz. 3-l! 

Maszyni8tka do pończoch potrzebna do 
sklepu K. Frankowskiej Mikołajewska 

}fi 27. d-.3 

OSOba inteligentna posmukuje filii piekar­
skiej z odpowiednią kaucyą. Wiado-

mość ul. Przejazd }fi 22 m. 17 1-1 

Obiady (ospod.arekie w domu prywatnym 
po 30 kop. Ulica Stefana .Ni 5, m. 4, 

1 piętro. ' d-14 

Pokój fron1iowy na II piętrze zaraz do 
wynajęcia . Przejazd li 4. 2~1 

P raaow.lczkl potrzebne do pralni, tamże 
. 8zyldy do 8przedania. Wi>lczańska 75. 

3-1 

POkoj z kuchnią ,do wynajęcia od 1 paź­
dziernika. Ul. Srednia }fi 31 m. 24, I-sza 

piętro. d-16 

. Rolulcze I wlZelkie maszyny przyjmuje 
się do reperacyi lf fabryce kamieni 

młyńlkich l narzędzi młynarskich Karola 
A,1i, LipowI!. .Ni 35. Zastępstwo fabryki 
maszyn i Jlarzędzi rolniczych H. Cegiel-
.klego w Poznaniu. 701-94-d. 

Robota. Czeladnicy: 8tolarskl i kowal­
ski monter do wag, ktorzy byli za.jęel 

przy budowie wag, otrzymają stałe zaję­
cie u Wacława MaUatki. Pio1irkowska 
}fi 257. 3-3 

Siedem rowerow do 8przedanla. 'IV dobrym 
stanie od 45 do 70 rb. Wiadomość ul. 

Składowa )fl 33 Wierzbicki. 3-1pcs 

, 

1141-10-1 I 

Piiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii;!~~" l ••••••••••••••••••• ~ ••• ~ ••• 
i Ważn~ ~la o~ó~ I 

Sklep do odst~pienia w dobrym ptlllkcie. 
Ofer1iz pod li1i. A. B. 8-1 

Tapicer potrzebny zaraz. Przejazd.M 2. 

~ mających brzydki charakter pisma, a któ- 91 
8!t re chcą pisać ładnie i elegancko. 91 
! Poprawiam brzydki cha.rakter plama u osó'b ' obojej płci i wszelkiego wieku ' ! 
8!t w ciągu 15 lekcyi. Moja metoda została zas2czyeona licznemi podziękowa- "'" 
• niami, z ktol'ych każdy może się przekonać o wartości jej. Na ulicy Piotr- lłII 
~ kow8kiej wystawione są roboty kaligraficzne moich uczni i uczenic oraz wzo- ~ 
8!t ry poprawionych charakterów pisma wieI n osób. 18. 

~ Kaligraf F E R M A N J 
• 15-3 Zawadzka I'ł 27. " •••••• _~-~.~ ••••••••••• __ .. 

Egzystująca od lat 10-cju w łodzi 
PRACOWNIA 

Haftów i znaczenia bielizny 
~~ MA~URKIEWI~~~WEJ 

Ul. Przejazd 1(: 12, III. 14 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
haftu wchodzące, gwarantuje ar~y~1iy­
czne wykończenie po możliwie niz-

kich cenach. 
Ta.ie 'Ił do sprzedania przody baf­

towane do konul daJlł8klch. 

,lJ;o3BOJIeHO QeH3ypolO. r. JIOl{B}, 3 ORTffÓpR: 1 ~ 1'. 
----------------------------------------~--------~-

. 3-1 

Une .fraDQaise pent dispose de 2 heures 
ch!1ques jours pour la conversation. J . 

M: 123. Oferty w redakcyi "Rozwoju". 3-.3 -Zaginęła karta pobytu na imię Bronisła-
wy Klepczybskiej wydana z magistrain 

m. Łodzi. . 3-3 

Zaginęła karta pobytu Maryanny Kowal­
czyk wydana z gminy Radogoszcr;. 3-2 

Zaginęła karta pobytu na imię Lejzora 
Szychmana wydana z powia1iu Kozieniec. 

radomskiej gub. 8-1 

l 00 morg torfu w Sier:;dzkim, jedna 
mila od szosy, 3 mile od miasta fa.­

brvcznego do sprzedania. Ofer1iy przyj­
muje red. "Rozwoju" pod "Torf". 3-Z 

Redaktor i Wydawca W. Czalewlki W dnklH'.ł .. Rozwal u," PiotrkowIk •• 111 
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